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JLw,4 w 18. stycznia 
Szkoła kadetów  w K oszycach  ma byó 

irzekształconą na - l in y "  zakład naukow y. 
Poniew aż notorycznem  jest, że szkoła w Ko- 
szveach  prow adzona b y ła  w zorow o i zadania 
swemu zupełnie odpow iadała, przeto jasnera 
jest, że reorganizacya ta w obec panu jących  
stosunKÓw polityczn ych  nie będzie reform ą 
ze stanowiska pedagogicznego i fachow ego -  
ale ustępstwem  politycznem  na polu  w ojsko 
w veh zdobyczy  obstrukcyi w ęgierskiej.

W edle planu nauk jest szkoła koszycka 
niższą szkołą realną z internatem w ojskow ej 
r e g u ły ; po ukończeniu tej szkoły przechodzi 
u czef' do w yższej szkoły realnej (taka jest 
np. w W eisskirchęn) a następn;e do w ojsko 
w ej akadem ii technicznej.

Nie je s t  w ięc instytut koszycki szkołą 
kadecką. kształcącą zw yk ły  m ateryał oficer­
ski Ijcz zakładem naukow ym , dającym  
podstaw ę do w yższego w ykształcenia zaw o­
dow ego, które m etylko um ożliw i m łodemu 
człow iekow i osiągnięcie stopnia oficersaiego 
w  armii, ale daje mu m ożność r,o dopełnieniu 
obow iązku służby w ojskow ej, oddać się pracy 
zaw odow ej na w szystkich polach pracy społe­
czne], gdyż ukończenie nauk politechnicznych 
daie mu fachow e w ykształcenie.

“ F ak t ten je s t  pierw szorzędnej doniosło­
ści. bo m etylko daje pierwszeństwo do aw an­
su w czynnej armn ale zabezpiecza także 
egzysten cyę na wypadek, jeś li dla jak ichk ol­
w iek powodów  oficer zm aszonyin jest swoj 
zaw ód porzucić i oficerskie porte-ópeó z łożyć.

N ietylko jednak ten w zgląd przem awia 
za m yślą, poruszoną przez nas onegdaj, aoy 
zakład, k tóry ma być w tej połow ie monar 
chii otw arty, czy  też z K oszyc przeniesiony 
 otw orzono właśuie w naszym  krain.

Znakom ity rozw ój i w ielki n ap ływ  m ło­
dzieży do szKoły kadetów  we L w ow ie  przy 
row noczesnem  zwiększeniu liczb y  kadetów 
w Ł obzow ie  dow odzi, że otw arcie szkoły ka- 
deckiej we L w ow ie u czyn iło  zadość realnej i 
bardzo nagłej potrzebie araju  - - tern bardziej 
w ięc fach ow y  zakład w ojskow ej szkoły real­
nej zaradziłby istotnej i prawdz) wvj potrzebie.

W obec faktu, iż sfe^y decydu jące uzna­
ją  w agę i doniosłą konieczność, by  oficero­
w ie znali ję zy k  sw cgo okręgu asenterunko- 
w ego, S w ięr sw ogo pttłfcu; —li y iko,
*k  dotąd, ja k o  „R egim en t sprache", ale  ja k o  

ję z y l kon w ersacy jny , tj. „V,ermittlurg*ipra- 
che", uważamy za ważne i potrzebne, *Ly 
Gali ya  dostarczająca tak znacznego kontyn­
gentu  rekruta, m iała w szeregach w ojskow ych  
ja k  najw iększa ilość oficerów , znająoyoh ,,<J* 
zyk  sw ego pułku, oficerów  z ogólnen wy.*)-, 
szem w ykształceniem , którzy in d yw id u a ln e  
inteligencyą sw oją  m ogliby  w  w ojsku w yl r  
tn iejsze za jąc stapow isko. s

W  chw ili, gd y  w  Austryi w y tw orzy ły ' 
się takie stosunk i polityczne, jak ie  obecni*, 
panują, śm iało rzec m ożem y, że jesteśm y 
w tej m onarchii w łaśnie tym  żyw iołem  pozy ­
tyw nym , który najbardziej na dziś pra 
gnie utrzym ania państwa rozw oju  je g o  siły
i potęgi. .

O ip o w  aaa to naszemu interesowi n a ro ­
dowem u, odpow iada etycznie naszej polityoe 
i polityce  obecnie panującego w ielkodusznego 
m onarchy, a to daje nam i prawo i obow ią  
zek starania się, by  w  szeregaoh oficerskich 
znalazła się ja k  najw iększa ilość 1’ olaków.

W obec tego więc uw ażam y za rzecz po 
trze but* pożyteczną  i konieczną dla państwa 
dla kra ju  i dla jednostek , aby whjjskovtS 
szkoła realna w G alicy i założoną została  -  
a sądzim y, że ze w zględu na obszar naszogo 
kraju , na ilość rekruta, ja k i dajem y, na w iel­
kie inne ciężary, jak ie  na cele w ojskow e nasz 
kraj ponosi., m am y prawo tego się do­
m agać.

Hr. G o ł u c h o w s k i  w j'jaśn ia ł. że i 
w ysyłanie kupieckich fachow ców  prze wid zia- i 
ne je s t  w ustawach ugodow ych . W ę g iz y  czy-1 
n ili ju ż  z tego użytek , si, A u stiya  w ysłała ta -i 
k iego jed n ego  fachow ca  do Berlina. M inister­
stw o spraw zagranicznych m e ma w tem je  
dnak żadnej ingeroncyi. Zdaniem br. G ołu  
chow skiego nie należy przyw iązyw ać zbyt 
w ielkich nadziei do tej instytuc.yi; o wiele 
korzystniej szem je st  w ysyłanie zdolnych agen ­
tów  podróżnych. Sprawozdania konzularne za 
w ierają bardzo cenne laty , ale niestety w 
Auptryi są one bardzo m ało znane. W ięcej 
za jm ują  się niem i zagranicą tak, że naw et 
w yniknąć stąd m oże n iebezpieczeństw o dla 
naszego eksportu.

Del. D aw id  A b r a h a m  o w i c z  przy­
łą czy ł się do w yw odów  w spra wie zastrzeże 
nii, co do osobnych  reprezentantów  w A u - 
stryi i W ęgier na konferencyi w Brukseli. 
W yraża nadzieję, iż w przyszłości podobny 
fak t się nie pow tórzy.

Na uwagę del. Pergelta ośw iadczył hr. 
G o ł u c h o w s k i ,  że do poparcia naszego 
przem ysłu potrzebnem  jest poparcie kół han 
dlow ych. N a Bałkanie przem ysł nasz został 
w yparty przez gorsze w yroby  angielskie d la ­
tego. że początkow o w yroby  m sze  odpow ia­
dały wzorom , dalsze zaś dostaw y pozostaw iały 
wiele do życzen ia  i pod w zględem  jukośei i 
ilości w y k a zyw a ły  liczne braki.

Del. Ds wid A  b  r a h a m o w i c z zw ró­
cił uv>agę ministra, że od dnia 14 Hstopada 
br. zaprow adzono w R osyi now e, znaczne 
op ła ty  od paszportów  i prosi m inistra o in- 
te iw en cyę w sprawie zniesienia taks tych  
w ogólności, a w  szczególności dla biednych. 
M ów ca podnosi dalej, iż konzulaty, których 
uznaje pożyteczną działalność dla przem ysłu 
austryaekiego. m ałą korzyść przynoszą roln i­
ctw u. In form acye o stanie zasiewów, o ocze­
k iw anych  zbiorach i cenach pozostaw iają  
wiele do życzenia. Handlarze są bardzo do­
brze poinform ow ani ro ln icy  zaś mniej do­
brze, wskutek czego  narażeni są nr straty. 
Zw raca się w ięc z prośbą do ministra, by  
spraw ozdania o zasiewach i cenach, produ­
któw  b y ły  ob jęte az ałalnością k on zu ^ tów  i 
ogłaszane przez m inisterstw o roln ictw a

Hr. G o ł u c h  o w s li i ośw iadczył, iż 
w  poruszonej przez p. A braham ow icza  spra­
w ie taks n ałożonych  na paszporty, zasięgnie 
b liższych  in form acyj i będzie się starał o ich 
zinianę.

K o r n i  s y  a p r z y j ę ł a  b u d ż e t  m i n i  
s t e r s t w a  s p r a w  z a g r a ń  i o z  n y c h .

P S t r a n s k y  zwrócił uwagę na one- 
gdajsze oświadczenie hr. Tiszy w sejmie wę­
g ierska , iż doDÓty delegacya nie zostanie 
zwołaną, póki izba nie załatwi kontyngentu 
rekruta. Mówca uważa oświadczenie to za 
naruszenie wolności i podnosi, iż takie j oatę- 
powanie nie jest poprawnem. W każdym ra­
zie mówca uważa za odDOwieanie. aoy dele- 

acva anatryaoka odroczyła swe obrady aż

kładach technicznych. Brak jed n ego  język a  
kom endy i służbow ego zaszkodziłby znacznie

i’ edności arm ii; do tego rezultatu doszli także 
)eak i Andrassy, k tórzy  z g łęb i przekonania 

sw ego bronili jed n ośc i armii. Dalsze trw enie 
m onarchii zuieżnem b y  było  od przypadku z 
chw ilą, w której b j  wspóina armia skutkiem 
n iejednolitego ję zyk a  rozbita  została na dwie 
lub w ięcej arm ij. D latego każdy oficer musi 
w yuczyć się języka  służbow ego. Go się ty czy  
język ów  pułkow ych , to ns tę kw estyę zw raca 
sic baczną uw agę. Minister przypom ina pismo 
cesarskie z r 1868, któr# nakazuje surowe 
przestrzeganie przepisu o w yuczeniu  się ję ­
zyka pułkow ego i uw zględnianie ję zy k a  przy 
przydzieloniu  oficerów  do pułków. R ów n ież 
przypom ina m inister przepis o awansie, we­
d łu g  którego kadeci i ofioerowie, którzy w 
ciągu  lat trzech nie m ogą przysw oić sobie ię- 
zyka sw ego pułku w tej mierze, ja k ie j służba 
w ym aga, m ają byó przy awansie pom ijani. 
Nadto w keżdej szkoło w ojskow ej udziela się 
nauk* język ów  krajow ych.

Następnie om aw iał m inister kw estyę 
przenoszenia oficerów  z pow odu, że muszą 
oni n reć sposobność poznania państwa. W spo­
m ina o postanowieniu z roku 1868 w sprawie 
I iiknajszybszego przeniesienia ofioerów  wę­
gierskich do pułków  węgierskich, poczem  o- 
świadcza, że w przyszłości będzie się k ładło 
jeszcze  w iększy nacisk na znajom ość język a  
pułkow ego i oytu je  wydane w z. roku w tej 
sprawie taine rozporządzenie. Zaznacza, że 
naj gruntow niej szem załatwieniem  tej kw estyi 
b y łob y  zaprow adzenie nauki tego języ k a  ju ż  
w w ojskow ych  zakładach w ychow aw czych , 
dlatego też plan nauk tych  zakładów  musi 
b y ć  uznpe!niony lub zm odyfikow any. Mówca 
przedstawia odnośne projekty .

W  spraw ie koncesyj ję zy k ow y ch , uczy- 
| nionych W ęgrom , zapew nia m inister, że duch 
i ,v w ojskow ych  zakładach w ych ow aw czych  nie 
j je s t  na W ęgrzech  ipnym  niż tego w ym aga 
i regulam in w ojskow y; w tym  też duchu bezw a­
runkowo jest uzazadnione, że muszą być sta- 
rann e pielęgnow ane uczucia m iłości o jczyzn y  

j  i własnego narodu, ale zarazem  muai byó 
i w pajane u przekonanie, że dola w łasnego na­
rodu zaw isłą je s t  od silnej łączności w spól­
nej armii.

W  sprawie w ojskow ej procedury Marnej 
stw ierdził m inister, że a*stryackie minister 
stwo spraw iedliw ości podało ju ż  do w iadom o- 
m ości sw oje  stauoy ąjjta w tei sprawie; rząd 
w ęgierski z pow odu, ja k  się zdaje, znanych 
stosunków, nie b y ł w m ożności u k ończyć do­
tychczas obrad nad tą kw estyą i udzielić od­
pow iednich  w yjaśnień

N a tem obrady przerw ano do dziś

Delegacye wspóln?.
W iedeń  18. stycznia. , 

Na w czoraj szem posiedzeniu komisyS 
ietow ej d e l e g a c y i  a u s t r y a c k i e j  
S y l w e s t e r  zw racał uw agę na utrzjv 
iranych przez inne państwa przy ąmbasa- 
i attaches handlow ych, którzy oddają 
im Krajom ogrom ne usługi.

„expose przi 
n ę ły  na cofn ięcie pierw otnie żądanego pod 
w yższenia kontyngentu  rekrutów. Polem izo­
w ał z nieuzasadnionym i atakam i na armię, 
w  której duch je j  tra d y cy jn y , oparty na za­
ufaniu do m onarchy, pozostał nienaruszony. 
Z aznaczał konieczność dalszego utrzym ania 
tego ducha, czerpanego z rcgrlr.m inu, k tóre­
go  kardynalną zasadą je s t  to źe austryacka 
i węgierska aim ia jest arm ią ludow ą w spól­
ną armią w szystkich  narodow ości, które w 
pełnej m ierze są w armii uznawane i szano 
irane.

Przechodząc do kw estyi ję zyk ow e i uza 
sadniał minister konieczność jedn ości języka  
kom endy i służbow ego i w ykazu je to na przy

Sprawy zagraniczne.
Rzekomy komunikat rosyjski.

Berliński Lucal QAn\g., pism o ■ aseratowe, 
lc używ ane czasam i do usług półurzędo- 
rych, zapow iedział k jm u rik at, jak: na roz- 
az oara ma w krótce ogłosić hr. Lam suorf o 
okow aniach japońsko-rosyjsk ich . Pism o ber- 
ińskie podało naw et ułożoną w pięciu  pun- 
tacb treść tego kom unikatu. Treść ta jednak  
;upv się nic trzym a. B o  jeś li punkt drugi 
aje Japonii zupełną sw obodę działania w 
orei południow ej także na polu strategicz- 
em, to jak żeż m oże punkt następny zabra 
iać Japonii budow ania fortec tak na wy- 
rz jżu , ja k  i w ew nątrz nie ty lko Korei połu - 
m ow ej, ale i północnej zw łaszcza, g d y  R o - 
yc Koreę północną sobie sam.-j zastrzeg ła? 
R osyjska  A gen cy a  Telegraficzna" urzędowo 
aprzecza, ja k ob y  gabinet rosy jsk i zam ierzał 

w ydać kom unikat o położeniu w A zy  i w scho­
dniej — „kom unikat taki nie ukaże się".

Londyński korespondent Koeln. Ztg. do­
nosi z „bardzo dobrego źród ła14, że spodzie­
wanym je s t  o s t a t n i  p o j e d n a w c z y  
k r o k  J a p o n i i ,  która właśnie chce ukazać, 
że to nie ona jest burzycielką  pokoju . K ores­
pondent d oda je : „G łów n y  sęk w tem, że R o  
sya wzbrania się dopuścić Japonię do głosu  
w regulacyi spraw y m andżurskiej. Stan rze­
czy  je s t  bardzo pow ażny i pod żadnym  w zg lę ­
dem n euśm ierzony. D ecyzya  w żadnym  razie 
d ługo przew lekać się nie może. W spomnu*ny

krok Japonii u łożony będzie w takiej form ie, 
żu R osya  n ijak  w ykię^ać się nie będzie mo 
g ła  i ty lko  w ęzłow ato odpow iedzieć będzie 
m usiała-.

Ile  je s t  praw dy w tem całem  doniesie­
niu. trudno pow iedzieć. Poseł japońsk i w 
L on dyn ie  m iał z Tokio otrzym ać telegram  
urzędow y, źe odpow iedź rosyjska nie może 
b y ć  przyjętą , i je że li R osy a  n ie skłoni się do 
ustępstw , to w ybuoh w o jn y  bezpośrednio za­
graża. Ozy i ta w iadom ość je s t  pewną, także 
niew** ,domo.

•
R zecz  chodzi g łów nie o s p r a w ę  m a n ­

d ż u r s k ą ,  o korzyści, ja k ie  rząd chiński J a ­
ponii i innym  państwom  przyznał, a k tórych  
R osya  uznać nie chce. W chodzą przeto w grę 
bardzo ważne interesa Japonii, która ma g łó ­
w n y udział w handlu z M andżuryą, tudzież 
interesa państw m nych, a z«c aszcza Stanów  
Z jed n oczon ych , i w  tym  w zględzie naraża 
sobie R osya  potęgi, k tórym  pola dotrzym ać 
nie zdoła i które interesów sw oich dopilnow ać 
um ieją.

Zbliżał się term in 3. października, w 
ktÓTym R osya  wedle konw encyi m iała w y co ­
fać się z M andźuryi. W tedy ośw iadczył ad­
m irał A leksiej ew, źe R osya  spraw ę mandżur­
ską uważa za w ewnętrzną, w której obce 
państw a żadnego prawa oponow ania nie mają; 
zresztą ca łuow icie  Rosya w y co fa ć  się m e mo­
że, poniew aż bandy czunkuzów ciągle  napa­
dają na kolej m andżurską. Na to odpow ie­
d zia ły  Japonia i A m eryka zaw arciem  trakta­
tów  handlow ych z Chinam i, otw ierająoem i 
dw a ozy  trzy  porty mandżurskie.

Na tej podstawie ośw iadczyła  Am eryka, 
że godzi się na rosyjsk ie  pojm ow anie spraw y 
m andżurskiej, a także A nglia , posiadająca 
prawo n ajw yższej faw oryzacyi handlow ej, 
dała dc zrozum ienia, że nie będzie brała 
udziału  w aktach  przym usu na R osyę co  do 
Llaiidźuryi, je ś li C hiny poręcza ją  prawa 
państw  obcych  w tej prow incy.. O tóż te 
„w rota  otw arte” t j. zgodzenie się R osy i na 
zaw arty z Ohm am i traktat handlowy um ie­
ścił g ib in e t  japoń sk i pom iędzy żądaniam i, 
ja k ’ e gabinetow i petersburskiem u postaw ił. 
Żądanie to  R osya  pom inęła, czyn iąc tylko 
ustępstw a co  dc Korei. Tym czasem  Japonia 
i A m eryka  pom inęły  R osy ę  w  tej sprawie 
i pom im o je j  oporu  zm usiły teraz rząd ch iń ­
ski do  ratyfikacy i traktatu. Cios to dla R o ­
syi d o jm u ją cy , Japonia odtąd co  do Mandżu 
ry i n ie b ęcz ie  uciekała się do R osy i, tylke 
do Chin. F ak t zniw eczył tw ierdzenie rosy j­
skie, że sprawa m andżurska je s t  czysto  we­
w nętrzną, a pospołu  z Japonią i Chinam i 
staje A m eryka. Zanim  w ojna  w ybuchła, za­
pew niły sobie Japonia i Am eryka dostęp do 
portów  m andżurskich, a że C hiny w razie 
w o jn y  pozostaną neutralnem i, o co  też przez 
Japonię są proszone, w ięc R osy a  naw et w o j­
ną zasłaniać się nie będzie m ogła, aby zata­
m ow ać drogę handlowi państw  obcych .

O s a m o t n i e ń ’ ® R o s y i  coraz tc  m o­
cniej na ja w  w ystępuje. Jak w  ozasie w ojny 
krym skiej, tak i obeonie oa ły  świat oyw ilizo- 
w an y zw raor się przeciw  R osy i i naw et na 
sojuszninę sw oją, F r a n c y ę ,  carat liczy ć  nie 
m oże. Z  n a jpew nie jszych  źródeł w iadom e, że 
rząa francuski na w szystkie rzuca się strony 
w interesie pokoju . Grube m iliardy ulokow ali 
k a p i t a l i ś c i  f r a n o u s o y  w papierach ro ­
syjsk ich , któreby bardzo :-padły w razie w o j­
ny. R ząd  irancuski tem m niej w ziąłby udział 
w w ojnie, ile źe interesa francuskie m og łyb y  
w ejść w grę ty lk o  w C h i n a c h  p o ł u d n i o ­
w y c h ;  M andżurya i K orea  w cale nie obch o­
dzą F rancy i; a że konw eneya rosyjsko-fran - 
cuska co  do A zy i w schodniej z m arca r. 1902 
m ów i ty lk o  o w ypadkach, w  k tóry ch b j o in- 
tereaa wspólne cnodziło, w ięc w obec sporu 
japoń sk o-rosy jsk iegr F rancya do n iczego nie 
jest obowiązaną.

N adto je że li F ran cy*  tak usunie, krząta 
się około pokoju, to i z tego  w zględu , że 
ja k o  sojusznica R osyi w cale sobie ż y czy ć  nie 
m oże na nie w iedzieć ja k  d ługo byó  opętaną 
w  tych  dalekiego W schodu punktach, które 
dla niej żadnego zgoła  nie m ają  interesu. Ju- 
ćció by łoby  dis Francyi jeszcze  gorze j, gd yby 
tam miała interesa, bo m ogłoby  snadno m ię­
d zy  sojuszniczkam i przy jść do rozterki. Zresztą 
cz y b j się w ojn a  zw yeięztw em , czy  pogrom em  
R osy i zekończyła , R osya  ogrom ną sił sw oich

częścią b y ła by  przykntą  do d s lt/d ego  W scho­
du, ażeby każdej chw ili być gotow ą  do od­
parcia odw etow ej w ojny  japońsk iej albo do 
powetowania, klęski w łasnej. Tak, czy  owak, 
orzestałaby R osya  dla F rancyi być przyda­
tnym  czynnikiem  politycznym .

Obrazki z prasy ruskiej.
„Ha)damaki“ .

Po tytułem  „T ru cizn a  rusinozerstw a le­
karstwem  dla ruskiego narodu- podają  Haj- 
damdki w  trzeoh num erach (56, 58 i 59) sze­
reg rzekom ych  gw ałtów , dok m yw anych na 
ruskiem społeczeństw ie, dow odząc, że właśnie 
ow e zabójcze środki, ta trucizna rusinożer- 
cza nie szLodzi. nie zabija, lecz leczy  i wzm a­
cnia organizm  n aiodow j’ Rusi. N iektóre ustę­
p y  z tego  charakterystycznego artykułu  przy­
taczam y dosłow nie:

„Z  pod w iekow ego jarzm a przeklętej 
pam ięci Polski w yszła  Ruś w stan.e n a j­
nędzniejszym , podtrzym yw anym  nieprzerw a­
nie i pod Austryą. Tak pierwsze blask' w olności 
z r. 1848., ja k  i późniejsza konstytucya zastała 
organizm  ruskiego narodu prawie niepodobny 
do organizm u innych  narodów. To n ic naród, 
nie człow iek, lecz jakaś mumia, cny w yschły 
szkielet. A  je ś li był kiedy pudobny do dru­
gich  narodów , to chyba o tyle, o ile podobną 
b y ła  do kobiety  ta zakonnica, która w j a ­
kimś klasztorze w Kraków e przez lat 30 
była  zam urowana. Ciem ny, rozp ity , nieświa­
dom y sw oje j narodow ości lud wiejski, bez 
iuteligeneyi, bez handlu i przem ysłu, bez 
żadnych instytucyj i stow arzyszeń, jednem  
s łow em : w ysch ły , k o n a ją ’y  trup. Nawet n a j­
zdrow szy nerw je g o , ruskie dacbow ieńs ,ro, 
naw et i on  b y ł sparaliżow any, bo , ały kler 
tak by ł zlaszouy, że n ietylko w dom u m ię­
d zy  rodziną a L  naw et kazania w cerkwiach 
m ów ił po polsku. I  oto  tu rozpoczyna się 
ko jące  działanie tej trucizny, tego zab ó jcze ­
go  eteru, k tóry zw ie się — rusinoźerstw o, 
a zuauy pod hasłem : „Nie ma R usi".

N ie będziem y szli krok za krokiem, 
w jak ich  dozach zadawano tej trucizny ru­
skiemu n a rod ow i; zaznaczym y ty lko  ogóln ie 
dw ie spraw y:

P o pierwsze, , że skrytobójcy  truciciele 
zadawali ua przem ian w różnych  dozach 
i różnych  kom binacyach , każdym  razem  pe­
w ni prawie końca (śmierci), a z jE)*p«,dzą. 
przekonyw ali się, że icn  trucizna nie uśmier- 
ca  narodow ego orgaDizmu, naw et go  nie osła- 
>ia a jeś li osłabi, to ty lko chw ilow o, poczem  

następuje większa reakeya jeszcze, większe 
w zm ocnien ie: ruskj naród zam iast ginąć,
ozem  prędzej przychodził do siebie.

Po drugie, że naród ruski przyszedł ju ż  
dziś do siebie, nabrał ludzki igo  podobieństwa. 
D ziś w idać ju ż  w nim  krew, czego meze 
przeczonym  dowodem  w ybory  upiększone 
więzieniem  setek i krwią 8’ tasiuka, świade 
ctw em  strajk, upiększony w ; ęzieniem tysięcy  
i krw ią Skoczylisa, św iadectw em  secesya 
m łodzieży i ostatnia je j  aem onstracya na 
uniw ersytecie. Niech sobie kto, iak  chce i co 
chce m yś-i, to o la  istoty rzecay obojętne, bo 
te fakta  św iadczą, że w narodzie zaczyna 
krew  grać, a to znaczy, że ona ju ż  jest, bo 
u kogo  je j  nie ma u tego nie zakipi.

P rzejdźm y do naszej narodow ej idei 
i je j w rogów . Nasza idea narodowa sam o­
istnej, n iezaw isłej Rusi U krainy m iała pod­
stawę, bo b y ł naród. Prawda naród zbiedo- 
wany, ciem ny, sw ojej przeszłości i narodo­
w ości praw ie całkiem  nieśw iadom y, b y ł j e ­
dnak i to w strasznej olbrzym iej sile, bo 
około  3G milionów. Naród ten w praw dzie 
w ięcej jak  od pięciuset lat stracił sw oją  n ie ­
p odległość i należał do Polski, a potem  do 
Polski i R osy i, w  końcu do A uetrc.-W ęgier 
i R osy i, ale w źadnem państwie nie zaginął, 
nie zatracił swej indyw idualności, sw ego ja , 
a to z tej prostej p rzyczyn y , że panujące 
narody poniew ierały nim i w yzy sk iw ały  go. 
T a  to poniewierka, ten w yzysk  w y tw orzy ły  
u tego  narodu tę odporność, tak że on, c] ić 
nieświadom ie, z żyw iołow ą  siłą trzym ał się 
sw ego a naw et te jednostki, które dla ch w i­
low ej korzyści zaparły się swej narodow ości, 
w ra c iją  prz^ sprzy ja ją cych  okolicznościach  
na sw oje  m iejsce
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Romuald Theodorowicz.

jflbderyci.
Obrazki z życ a prowincyi.

(Gią# dalszy.)
Ta słuszna uwaga i w zgląd ie  nale:Ła- 

łotcy jeszcze  zbadać całą sprawę gruntow nie 
i na m iejscu przekonać się naocznie, obn i 
ż y ły  trochę gorączkę nafciarską g ło  wy 
miasta.

Inżyn ier m iejs ' i W ietrzyck i interw ie- 
w ow any przez burmi 'trza i radę miejiiką 
hurtow nie a następnie przez Ferdzia  i w ielu 
interesujących  się tą spraw ą biznesistów  |de- 
ta jliczn ie, u trzym yw ał, ie  nafta  je s t  ja k  
am en w pacierzu i że nie oc dzisiaj mif* ją  
ju ż  na oku. I

Na poparcie swego tw ierdzenia po da 
w ał, że za naftą  przem aw iają rodzaj tere 
smak i zapm-h ńem i i tak dow odził n»u  
w o i przekonyw ująco, że nawet, najbard; 
niewierni opozycyom ści kapitulowali

Poniew aż niebo zaciągnęło się chm urun i 
i deszcz od ó v ’ idzi6 -tu cztereoL ;;odzm  
dał bez przerw y kom isya w ydelegow ane 
hoc, nie m ogła  działać ne razie i czekali 
ty lko  p o g o d j, aby zbadać m iejsce i następ ji«  
w ziąć cię do eksploatacyi.

nu,
LO-
ej

pa
(I

li

W ieść o kopalniach jastrzębkow skich  
rozeszła* się po ikolicznych niiasteozkt.oh a 
rozniosły ją  sprytne ży ć  ki, węsząc szacherkę 
i dobre interesy. Zaroiło się w mieście od 
kom iw ojażerów  i agentów  rozm aitych  firm 
m aszyn i przyrządów  na tow ych  ; z jechało 
sie naw et do miasta trochę okoliczn ych  ob y ­
wateli.

S łowem  zainteresowanie się b y ło  ogólne.
W  Jastrzębkow ie polityką zajm ow ano 

się jed y n ie  w handelku lub przy czarnej ka­
wie ; wyboiry do sej mu lub do rady państwa 
przechodziły  o w iele łagodniej, ja k  w innych 
m iejscow ościach , v gd y  polecono w ybrać pro­
fesora uniw ersytetu w ybierane profesora, ka­
zano zaś w ybrać hrabiego, w ybierano bez 
szem rania hrabiego.

Taki to ju ż  b y ł gntunek ludzi, d latego 
też każda sprawa, nie m ająca m o z polityką 
w spólnego a dotycząca  ogółu , żyw o ol cho 
dziła wszystkich, zw łaszcza źe ja k  w tym  
w ypadku w szyscy czu li ju ż  w m ieście woń 
n afty  i uśmiechali s’ ę do rulonów  złota, na­
pełn ić m ających  kieszenie m ieszkańców.

P u8za.lski zw ołał osobne posiedzenie rady 
m ie jsk ie j; uchw alono ju ż  naw et prelim inow ać 
na cele eksploataayi znaczną kwotę.

— D yabeł nie śpi —  m ów ił K rętasie- 
w icz. m ający opodal k rytyczn ego  m iejsca 
w oją  pasiekę (był zaw ołanym  am atom n- 

pszczelnikiem ). — Jest nafta nu m iejskich 
gruntach, je s t  i a mnie.

I  u mnie — zaw ołał sąs’ adu jący z 
pasieką K aczk iew icz. <

I  u mnie — zaw tórow ał chór ra­
dnych.

N ajle pszy jednak  interes uśm iechał się 
Nadżiańskiem u, g d y ż  do miejsca, m ającego 
tryskać fontanną nafty, przylegały  je g o  pcia  
w  jedn ym  kaw ełku  i w łącznym  ooszarze 
dwustu m orgów

O prócz tego u tw orzy ł się osobny kom i­
tet m iejski, w  łonie k tórego potw orzy ły  się 
znów  partye i feonsoreya

Na walnem zgrom adzeniu, zwołanem  ce ­
lem  wybrania kom itetu ściślejszego i prze­
w odniczącego. om al że nie przyszło do ręczne­
go stare a pom iędzy obecnym i, gd yż  jed n i 
chcieli w ybrać przew odniczącym  Puszalskie 
go, drudzy Krętasiewicza.

Po dw ugodzinnych  w alkach zrobiono 
kom prom is i w ybrano przew odniczącym  ■ sta­
rego lisa W ężkow skiego, który zręcznie po- 
w aśriw szy  obie partye, uzyskał przew odni­
ctw o, spodziew ając się w przyszłości o trzy ­
mać przez m&chiawelskie sztuczki i machin, - 
cye i stanow isko naczelnego dyrektora  ko 
palni.

Po w yborze przew odniczącego przystą­
piono do obrad, podczus których  m ów iono 
w iele o podniesieniu JobroDytu w krają , k u l­
turze ziemi, górn ictw ie, kuksach, rzucano 
m ilionam i ja k  fasolą, w reszcie w ybrano k o­
m itet ściślejszy z Puszalskim i W ęźkow skim  
na czeie.

Komitet ten na razie m iał porozum ieć 
się z kom isyą delegow aną do zbadania, dzia ­
łać z nią w spólnie a następnie zredagow ać

odezw ę i rozrzuoić w  tysięoznych  egzem pla­
rzach po kraju.

N ikt ju ż  obecnie nie w ątpił o pow odze­
niu eksploatacyi i nie by ło  człow ieka w ca 
łym  Jastrzębkow ie, Któryby św ięcie nie wie 
rzyt, że w  ziem i jastrzębkow skiej k ry ją  się 
nie baseny, ale ca łe jez iora  n afty  i to  ju ż  
destylow anej.

A dw ok aci zacierali ręce, przew ąchując 
kontrakty, wyri biania pożyczek , ustępstw a i 
rozm aite transakeye, z których  chudną klien­
ci a rzecznikom  iali w y p e łn it ją  się kie­
szenie.

N aszej kancelaryi pierwszej dał się od ­
czu ć przedsmak Kalifl rnli nafciarukiej, a mia 
now icie spisyw ał się kontrakt kupna sprzeda­
ży terenów  naftow ych . Znany przedsiębiorca 
a zarazem  lichw iarz, nabaD jastrzębkow ski 
Lejbka Szwindelm an kupow ał sto m orgów  
ziem i od N adziańskiego. Obrotny i zm yślny 
żydek kalkulow ał: będzie nafta, to zrobiłem  
w e ik 1 interes, nie będzie nafty, to będzie w osk 
ziem ny, nie będzie wosku ziem nego to zawsze 
zostanie pięuny kaw ałek tłustego czarnozii 
mu; trzeba w ięc zaryzykow ać.

I zaryzykow ał. P łacił N adżiańskiem u za 
morg tyle, ile prawie ten zażądał, p rzyczem  
Nadziański zażądał stosunkowo dość w ielkiego 
zadatku.

Żyd tak się zapalił do interesu, że i na 
to się zgodził.

Dla M ancia i Ferdz.a  b y ło  teraz praw ­
dziw e żniw o; b iega li w ięc od ran* do wieozo- 
ra kolportując co  chw ila świeże nowalie, to

to, że Krętasiewicz daje każdej córce w posa­
gu  po sto tysięcy  beczek natty i po jednej 
m aszynie do w iercenia, to znów  źe Kaczkie­
w icz  z w ielkiej radości dostał m anii w ielko­
ści, zdaje mu się, że je s t  sam ym  Puszalskim  
i mają go  w ieść do K ulparkow a. sklepie 
u  P aw ełkow skiego słyszałem  naw et wersyę, 
że N&dziański sprzedał Psiedoły konsoreyum 
angielskiem u za p ięć m ilionów  gotów ką w 
złooie i 25 procent tantyem y.

O pow iadający mi to przysięgał się na 
w szystkie św iętości, źe M ancio rozm aw iał z 
agentem  tego konsoreyum , tylko źe dobrze 
go nie m ógł w yrozum ieć, gdyż agent um iał 
ty lk o  kilka w yrazów  po niem iecku a M ancio 
znów  nie rozum ie ani jed n ego  słow a po an­
gielsku .

Spotkałem  w dniu tym  wielu cieka­
w ych, k tórzy  po to ty lko przyszli do sklepu 
Paw ełkow skiego, aby słyszeć, „ ja k  się m ó^ i 
po angielsku".

W reszcie po k ilkr dniach słoty, zam knę­
ły  się opusty  niebiańskie, słońce zajaśniało i 
wstuł piękny poranek m ajow y.

Kom isya złożona  z burm istrza, in żyn ie­
rów  i rzeczoznaw ców  kilku pow ozam i udała 
się na m iejsce poszukiw ań.

S łonce m ajow e i uroczystość dnia w y­
w abiły  ludzi na ulice, staw ano grom adam i i 
gw arzono o przyszłej złotej erze.

(C. d. n.)
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Otóż grunt dla idei jest a co większe, 
dzu jest nawet w większej części tego naro­
du świadomość, kto on ; obecnie rozcho­
dzi się o to, żeby ją  krok za krokiem pogłę­
biać, rozszerzać, ta pełne zwycięstwo przy­
gotować. I w tern Lachy swojem rusinoźerstwem 
jak najlepiej pomagają. A czy istotnie poma­
gają, niech każdy zechce uważnie podane 
niżej przykłady odozytaó, rozważyć i 0- 
sądzić.

Jako przykład takiego „ucisku" przy­
taczają Hajdamaki znane przeniesienie ks. 
Srrnmióskiego z Kopyczynieo, wyciągają z te­
go faktu niemożliwe wuiosk i tak dalej 
piszą:

Wszystkie te rusinożercze trucizny w io­
dą Lachów wprost—tylko nie do celu— lecz 
— do zaguby. Ot, n. p. weźmy wybory do 
ciał ustawodawczych, jak do sejmu i parla­
mentu. Skłnd jednego i drugiego jest taki, że 
choćby ruskiemu narodowi daną była pełna 
swoboda wyboru wszystkich swoich posłów 
tak do sejmu, jak do rady państwa, to oni 
byliby w tak wielkiej mniejszości, to choćby 
sobie głowy o mury sejmowe porozbijali, nie 
byliby wstanie wzmocnić tak narodowościo 
wej świadomości, jak te wyborcze rozboje. Te 
przekupstwa, oszustwa, kradzieże, więzienia i 
Sagnety żandarmskie, to wykłady praktyczne, 
jakiem nieszczęściem dla ruskiego narodu 
jest Polszczą, to obrazowe namacalne rysunki 
tych praw, jakie Ruś ma i jakich od Polszczy 
spodziewać się może, to żywa i wszystkim 
zmysłom przystępna ilustracya szubienicy, 
stry zka i grobu jaki czeka Ruś, gdyby w 
ważnej przełomowej chwili, jaką dzieje w 
każdym czasie mogą przynieść, zgodziła się 
na przywróceń: ie Polski.

Dopiero z tych obrazów dochodzi nasz 
naród powoli do poznania, że jego interes 
musi być zupełnie odmienny od interesu La­
chów i — wprost przeciwny tak, jak wschód 
i zachód, że on nigdy i za żadną cenę nie 
śmie pójść za Lachami a to pod groźbą tej 
szuoienicy. stryczka i grobu, jakie w czasie 
wyborów widzi na własne oczy. Odwracając 
się od Polszczy, zwraca s’ j do Rosyi, ta przy­
pomina sobie, że jnż tam był i że jego ro­
dzina jest tam jeszcze, ale w takiejże ka­
tordze jeśli stokroć nie gorszej jak i pod 
Polszczą. Zwraca się więc ao Austryi, staje 
się „schwarz-gelberem* i „Tyrolczykiem wscho 
du“ , ta przypatruje się lepiej, aż tu ta sama 
Austrya oddaje go w ręce Polszczy. I tak, 
kędy się zwróci, widzi wszędzie wypisane 
czerwonemi głoskami: „Tu śmierć dla ciebie 1“ 
W takich ciężkich chwilach dusza narodn, 
strasznie bystra, w jednej chwili odgaduje 
znaczenie słów swego (wieszcza): „W swojej 
chacie swoja prawda i siła i wola“ . W jednej 
chw li staje się narodowi zrozumiałym ten 
polityczny drogowskaz kozackiego hetmana 
Mazepy: .Samoistna niezawisła Ruś-Ukraina“ 
a przez to ..Ukraina irrelenta*. „Nam dla 
Ukrainy żyć\ staje się ogólnym hasłem dla 
narodowyuh szermierzy.

Tak piszą Hajdamaki!

fiziMir we Lwowie.
Towarzystwo .Związek rodzicielak1 “ po­

szczycić się może coraz większym rozgłosem 
i uznaniem publiczności za swą pracę w ota­
czaniu dziatwy opieką. Cslem zaiste szla­
chetnym towarzystwa jest fizyczne i moralne 
wykształcenie młodzieży. Kto zwiedzi w po­
rze letniej boiska w parka Kilińskiego i spo- 
strzegnie gromadki chłopców i dziewcząt o- 
choczo się bawiących pod dozorem nauczycieli 
i nauczycielek, kto zwłaszcza odwiedź, tak 
zwane domy opieki, utrzymywane przez to­
warzystwo w różnych budynkach szkolńych 
przez miesiące zimowe, ten niezawodnie prze 
pełniony będzie as j większe m uznaniem dla 
pracy tego towarzystwa, Dzieci ubogich ro­
dziców, licho odziane i odżywiane, przycho­
dzące dc szkoły o głodzie i aziębrięte, otrzy­
mują pod wieczór skromne, (bo też fundusze 
towarzystwa są skromne), ciepłe pożywienie 
a niejedno chłopię i dziewczątko, niedostate­
cznie odziane ogarnia się cieplejszą odzieżą 
Przeszli IOW dzieci ubogich rodziców doznaj;* 
tej iście rodzicielskiej opieki. Niema dosyć 
słów, by wyrazić uzrauie nauczycielom i na­
uczycielkom za ich pomoc, którą z zupełnem 
zaparciem się i przejęci swem zadaniem 
udzielają w domach opieki.

Wobec ogromnej liczby ubogiej dziatwy 
zachodzi nagląca potrzeba otwarcia dakzych 
domów opieki i dostarczania dziatwie poży­
wienia i odzieży w sposób obfitszy, aniżeli 
dotychczas, fundusze towarzystwa jednak za 
nadto są skromne, by o rozwinięciu opieki 
w szerszych rozmiarach marzyć pozwoliły. 
Godziwą więc będzie rzeczą, jeżeli Indność 
naszego grodu przez jak najliczniejsze przy­
stąpienie do towarzystwa przysporzy mu po­
trzebnych a tak szlachetnie użytj h fundu­
szów. Wkładka roczna członka dobroczyńcy 
wynosi 2i koron, członka zwyczajnego 4 ko­
ron spłacalne w ratach kwartalnych. Zgło­
szenia przyjmuje biuro rady szkolnei okręgo­
wej w ratuszu 1 tacya ratunkowa (plac Strze­
lecki', tudzież kursorowie towarzystwa, zbie 
rający wkładki.

Kronika.
Lv/ao. dnia 13. stycznia 1903.

;i a l e a d e n jk .
v»'e -ri-iitek 14 stycznia Feliksa z Nolt — Gr. 

ki-. as — kał. .łi w. Radogosta.
Wsciitid słońca 753, zach. 4'26.
W piątek !ó. stycznia Maura Op. — Gr. bat. 

Sylwestra*. — Ka,. slow. Doinosl.iwa
W 3 bod stińea 7 52, zachód ł ‘27.

sobotę 16. stycznia Marcel-go I. pap. —  Gr. kat 
Midiohija Pr. — Rai ł.uw. Wl odziinursa.

Wschód sfoeńi 7-52, zachód 4 29.

— Tytuł hrabiowski nadał ńżsąre Ottonowi 
barm. w. Słefriedowi ••• duttenheio.. :wżowi wnaczki 
eestirzn.

— Ordery zagraniczne. Oesarz pozwolił bu- 
dtowndtt.enfi*, Franciszkowi Kosińskiemu w Cz t u g w - 
eaclr, urzyjąó i nosie rosyjski order św. Stanisława 
III. sjasy. "

— Mianow nia W.ższv sąd krajowy w Kra- 
kcwie zaaoan >w ł  kancelistami sądowymi J. Uyznara 
dlo S 'kołowi, W. Kurusia dla Rozwadowa i A. 
0 iowskiepo dla Brzostka.

— Przeiissisaia. Kan-Msta sądowy Leon 
Pilorz prze lesiuny zastał z Sokołowa do Żywce

Ze sfer notaryalnych PrezydeR ministrów 
zamiano wał kandydata notarynl; go dr. Arystarcha 
Grybów kiego z Kocmania notaryuszem w Bo­
janie.

— Mianowanie w szkołach średnich. Cssar-
skiem postanowieniem posunięto do VI. klasy rangi
A. Pazdrowskiego dyrektora girna. w Krakowie i 
dra Fr. Majchrowicza, przydzielo: ego du służby w 
Radzie szkolnej krajowej.

Minister oświaty zamianował Jana Kossaka, 
nauczycielem szkoły ćwiczeń w sem. w Krośnie.

Rada szkolna krąj. nadała naucz. gimn. w Rze­
szowie K. Jaklowi, tytuł profesora.

Rada szkolna krajowa zamianowała zastępcami 
nauczycieli: J. Demiańczuka w V. gimn. we Lwo­
wie, St. Zabielakiego w II. szkole realnej we Lwo­
wie, Br. Rylskiego w gimn. w Sanoka, J. Kociubę 
w gimn. w Tarnopolu, J. Małachowskiego w gimn. 
w Rzeszowie.

— Dyrekcya poczt zamianowała pocztmistriami
1. klasy: K. Nachlika w Turce, A. Dąbczewskiego 
w Jabłonowie, D. Wawryka w Limanowy, A. Wi­
tkowskiego w K-akowie, H. Krzauowicza w Kalwa- 
ryi, Z. Małeckiego w Ropczycach, J. Szclińskiego w 
Bohorodczanach, L, Eckhardta w Lisku.

Pocztmistriami II. klasy: L. Jurczyka w W oj- 
niłowie, H. Osińską w Tyczynie, W . Nowicką w 
Przecł awiu, H. Grodzicką w Jeleśni, K. Trocia w 
Hłuboczku wielkim, Ch. Zimmermannównę w Kru- 
kienicach, F. Romańskiego w Toustem, M. K( sseckiego 
w Gdowie, W . Kozę w Jabłonowie.

Nadała posady ekspedyentów pocztowych: w 
Dzikowie starym Wilhelminie Zehetgruber, w Ko­
mańczy L. Gadomsk' *j, w awadce obok Kałusza 
Z. Łuckiej, w Wygnance na kolei J. Krzyżanow­
skiemu, w Ławocznem na kolei T. Kozarynowi, w Be­
stwinie Z. Florczykównej, w Porąbce I. Probstowej, 
w Izdebkach H. Bilekównej, w W oli zarzyckiej
K . Witkowskiej, w Czarnokońcach M Kohler, w 
Niegowcach E. Iskrzyńskiamu, w Tłusteńkiom W . 
Karpińskiemu, w Paryszczu H. Lipańskiej, w Dzie- 
wiuie J. Adamowiczowi, w Olszanicy L. Zazuliń- 
skiemu, w Cieklinie M Małkowskiej, w Kosienicach 
L. Mosiewiczowi, w Siemikowcach J. Pitułce z bo- 
suowa, w Brzezinach J. Jurkiewiczowi, w Tarnowcu 
St. Meissnerównej, w Ptaszkowej ua Kolei N. Orliń­
skiemu w Bednarowie na kolei K. Krzyżanowskiemu, 
w Baehorzcu J. Walnchiewiczowi, w Buczkowicach 
A  Falęckiej, w Matyjoweach na kolei K . Baum-
gartnerowi, w Podszumiańcach W. Ekiert, w Mła­
kach b. Boddin w Mrówli J. Siekierzyńskiemu,
v Szczj rzycach T. Dunikowskiemu, w Witkowie no­

wym pum. S. Kaczkowskiemu, w Hołyuiu H. Ro- 
ściszewskiej, w Psarach A. Fnpplowi.

— Rada szkolna krajowa zamianowała w szko­
łach ludowych: J. Wierzbickiego naucz, w Wielicz 
ce, A. Sihmidlównę naucz, w Wadowicach, fl-nryka 
S/.cztpkc naucz. kier. w Brzesku, J. Werca naucz, 
w Brzesku, St. Zdzieńskiego naucz, w Bełzie, Zofię 
Szwarzównę naucz, szkoły im. Mickiewicza w Kra­
kowie, W Rychiing szkoły im. Oleśnickiego w Kra­
kowie, M. Ginównę naucz, w Wadowicach, F. Bier­
nata nancz. i M. flienikówne naucz, w Wiśniczu 
nowym, N. Steczkowską naucz, w Kalwaryi Zebrzy­
dowskiej, J. Hrubego nauczycielem k.erującym wln- 
wałdzie.

Nauczycielami kierującymi szkół 2-klasowych: 
M, Małego w Hleszczawie, 0. Turkę w Lublińcu 
nowym, A. Kupkę w Słoc nie, E Knauera w Wiel- 
kopolu, A. Władykę w Stubnie, Z. Łukaszkiewicca 
w Trześni, D. Jezierskiego w Dąbrowicy, F. Zająca 
w Giodzisku, M. Lisowskiego w Kurowicach, Józefa 
Ciembroniewicza w Królówce, F. Patyka w Lipnicy 
dolnej, L, Pańczyka w Starouiieściu.

Nauczycielami szkół 2-kłosowych : M. Ziemiań­
ską w Karłów ę, J. Czyżową w Zapytowie, Ł. Trem- 
bicką w Niemitowie, J. Cit-mbroniewiezową w Kró­
lówce, E. Patykowa w Lipnicy dolnej, J. Lońko w 
Der i-w ni, W. Gaj dz taką w Krasnem, H. Justyanó- 
wnę w Podłężu, H. Szklarzównę w Kłaju.

Nauczycielami szkóI l-klasowvch: M Żankow- 
skiego w Tałukowie, S. Kuryleka w Bełełni, M. 
Pileckiego w Gruszowie. M. Hawlickiego w Choty- 
lubiu, M. Kułynycza w Kamionce nowej, L. Długo- 
szewską w Olszauie, H. Szydłowska w Karowie, M 
Kisełyka w Kamionee-Lipnik, M. Pawlikiewiczową 
w Zapałowie, F. Bosewitzównę w Gawłowie, M. 
Gustkowi -zówne w Moszczenicy, J. Baka w Wilczej 
Woli, J. Narożańskiego w H dętkach, M. Antoniaka 
w Pokropiwnie, M. Misiorowską w Niedarach.

— Ostrzeżenie orzed emigracyą do Ameryki.
Ministerstwo spraw wewnętrznych przestrzega przed 
eniigr ioyą do Stanów Zj -dnoczooych, wskazując na 
to, że z powodu zamknię-ia tam licznych przedsię­
biorstw prZ' mysłowrch widoki są nadzwyczaj niepo­
myślne i wielu robotników od kilku miesięcy jest 
zupełnie bez zajęcia. Tysiące wracaja do ojczyzny, 
tak, że towarzystwa transportowe nie mogą podołać 
ich nawałowi. Od 1. października do 10. listopada 
z. r. liczba podróżnych, wracających z N. Jorku do 
Europy, wynosiła 27.000, w obec 13.000 w roku 
poprzednim. Przeważną część wracających stanowią 
Włosi. Polacy Słowa‘v, Chorwaci i Węgrzy.

ftroni ta i«Owsk<?.
Rada m- Lwowa. Na wstępie wczorajszego 

posiedzenia prof. Roazkowski prosił, aby zbadano, o 
ile wyjścia w kościołach dają gwarancyę bezpie­
czeństwa na wypadek popłochu, a prof. Rydygier 
prosił o zbadanie uniwersytetu pod względem bez­
pieczeństwa ogniowego. P. Romanowicz interpelował 
w sprawie pogłosek o przeniesieniu ormiańskiego ar- 
cybiskupstwa ze Lwowa do Czemiowiec. — Z po­
rządku dziennego uchwalono sprzedać skrawek miej­
skiego gruntu pod budowę torn dojazdowego do ra­
finer n nafty Landesbergera i Wahla na Żółkiewskiej. 
— Miano wreszcie załatwić kolaudacyę nowej strażni­
cy pożarnej. Budowa jej kosztowała 326.700 k. Re­
ferent p. Rawski wniósł, aby przyjąć do wiadomości 
kolaudacyę i uchwalić wypłacenie reszty.

Na zapytanie dr. Liliena, z jakiego fundu­
szu ma to być zapłacone, nie umiał r. Rawski dać 
odpowiedzi.

Wmieszał się w to wiceprezydent Michal­
ski, oświadczając kategorycznie, że musi to być w 
referacie.

R. Rawski zaprzeczył, zaczęto szukać i poka­
zało się, że nie ma tam wzmianki o tem, z jakiego 
funduszu pokryć to m*ją.

I>r. Liltan : A może z rubryki 28 (Wesołość. 
J-st to rubryka t. zw żebracza).

R. Gaberle: W powietrze strzelać nie można— 
sprawę cofnąć należy.

I sprawę cofnąć musiano, wystawiając świa- 
d ctwo, jak referuje się w magistracie.

Wresz-ie zatwierdzono regulamin jazdy po 
Lwowie.

— L owakie piekarnie- Nareszcie rozpoczęto 
wczorąj rewizyę piekań lwowskich, o co od tak 
dawna publiczuość kołatała. Wczorąj komisya ma­
gistratu oglądała cztery piekarni* po ;ątne: przy 
ulicy Miodowej 1. 10, przy ul, Zamarstynowskiej 1.
2, przy ul. Panieńskiej 1 19 i prcy ul. Żółkiewskiej 
1. 86.'

Pierwsza z wymienionych piekarni znajduje się 
w podwórzu, na I. piętrze a panuj w niej brud 
i niechlujstwo wprost i.ie do opi .ania. Podłogę ta 
piekarnia ma nibyto „betonową4, jednak okazało się, 
że to jest właściwie ;--dynie warstwa cementu, 
czy tylko błota, nałożona na zwykłą deskową 
podłogę.

Również i przy ulicy Zamarstynowskiej panuje 
tuki ram r. zpaczliwy brud i niechlujstwo. O zam­

knięciu tyoh obu piekarni komisya orzekła już 
kilkakrotnie, mimo tc obie piekarnie dotychczas 
istnieją !...

Piekarnię przy ulicy Panieńskiej 1. 19, pod 
pokrywką Natana Mayera prowadzą pp. Lachowicz 
i Lemel pokątnie. Tutaj bind i niechlujstwo, jeżeli 
nie przewyższają, to dorównywują tamtym. Stwier­
dzono między innemi tutaj, że miejsce ustępo­
we istnieje w samej pracowni, a w tej samej 
wodzie, którą się siaaruje pieczywo, mvją się ro­
botnicy 1...

Przy ulicy Żółkiewskiej piekarnię prowadzi 
syn właściciela, urzędnik pocztowy, sam bowiem 
właściciel Kalmau Kalb, zasądzony za sfałszowanie 
metryki na 3 miesiące więzienia, uciekł przed od­
siedzeniem kary do Ameryki. Tutaj również brud 
i niechlujstwo wprowadziło poprostu w zdumienie 
komisyę, mimo, że ta komisya przyzwyczajona jest do 
różnych okropności i obrzydliwości w zakresie naszego 
pokątnego piekarstwa.

Komisya orzekła, że wszystkie te cztery pie­
karnie mają byó natychmiast zamknięte.

=  Powszechne wykłzdy nniwersyteckle. We
czwartek, dnia 14. b. m. prof. dr. K. J. Nitmau: 
Geografia ziem polskich, część V. Prusy, Pomorze 
(z obraz, świetln.) Zakład fizycz. uniw. Długosza 8. 
Pocz. o g. 7.

Kronika krajowa.
W Gorlicach wybrany został ponownie bur­

mistrzem dr. Józef Radomyśl 18 głosami na 34 
głosujących. Asesorami wybrani ponownie dr. M. 
Stern, T. Wygrzywalski i G. Weiss.

Z Blałoboźnlcy otrzymujemy następujące pismo: 
Rok minął, jak podnieśliśmy Polacy gmiuy Biało- 
bożnicy i przysiółka Mazurówki myśl bndowy naszego 
kościółka. Kościół nasz parafialny daleko, a że bez 
niego obejść się nam trudno, zrozumi każdy, kto zna 
stosunki na wschodzie naszego kraju. Tutaj lud, nie 
mając własnego kości oł , przechodzi na obrządek 
ruski a powoli obrządek i język czynią go martwym 
dla własnego narodn. U nas już tak prawie połowa 
przeszła, zwłaszcza, że ma tu gorliwych opiekunów, 
dbałych tylko o sprawę ruską, a reszta czeka końca 
i marnieje. Dlatego postanowiliśmy bronić się do 
ostatuiego i nie damy sobie wydrzeć ni naszej wiary, 
ni naszej drogiej Ojczyzuy. Jako twierdzę postano­
wiliśmy wybudować sobie kościół, bo tan przy po­
mocy Bożej ooroui nasze prawa i strzedz je będzie. 
Ale sami byliśmy za słabi, byśmy mogli to dzieło 
Boże do końca doprowadzić, dlatego zwróciliśmy się 
do naszych Rodaków z prośbą o pomoc. Prośba 
nasza nie była bez skutku, bo dotychczas przy Bo­
żej pomocy mamy plac i kamień, ale zresztą nic 
więcej. Zwacainv się przeto i tego roku z ponowną 
prośbą J liczymy w pomoc Bożą i dobrych ludzi 
a szczególniej naszych pań Polek ? panów szlachty, 
która już tyle ofiar dla spraw narodu i Ojczyzny 
poniosła i spodziewamy się, że nas i obecnie nie 
opuszczą i choć skromnymi datkami zechcą łaskawie 
wesprzeć, byśmy kościół nasz dokończyli a Bóg sto­
krotnie w nagrodzi. O niechaj głos nasz nie będzie 
głosem wołającego na puszczy, wszak to głos ludu 
włościańskiego, dla którego dobra wszystko się dziś 
robi. Jestto głos ludu, który nie walczył i nie wal­
czy strajkami o lepszą dolę swą, ale chce modłami 
i kornemi prośbami wyjednać sobie lepszą dolę 
i swojej Ojczyźnie. Wszelkie choćby najskromniejsze 
ofiary uprasza się nadsyłać do urzędu parafialnego 
obrz, łać. w Chomiakówce op. Białoboźnica lub do 
redakcyi Gamety Narodowej.

Wroński Jędrzej, Piotr Wroński, Mikołaj Wiel 
knszewski, Stefan W ieluuz *wski, Franciszek Sta- 
wasz, Józef B rek, Paweł Szydłowski, Jan Kurni- 
kowski, Piotr Rafa, Jan Stawniczy, Wojciech Bań­
kowski, Jan Sochacki, Mateusz Gajewski, Paweł 
Sochacki.

Strajk w szkole. Z Kobiernic ionoszą do 
Kur. Iw., że uczniowie 3. roku tamtejszej niższej 
szkoły rolniczej opuścili zakład w nocy na ponie 
działek, skłonieni do tegi — jak twierdzi Kur. — 
postępowaniem kierownika Ponińskiego, który miał 
zbiegów ścigać aż do Oświęcimia.

Z kolei państwowych. Na szlaku Borki wiel­
kie-Grzymałów, podjęto napowrót ruch ogólny z dniem 
13. bm.

Skrytobójoze morderstwo. Z Nowego Targ 
donoszą: Przed kilkunastu laty 40-kilkuIetni kuśnier: 
Jan Nowotarski do polepszenia bytu wyemigrowai 
do Ameryki, gdzie dorobił się znacznego mająt! , 
Nowotarski zostawiwszy w domu 40-letnią żonę Ma 
ryc Nowotarską i dwóch dorosłych synów i nie ma 
jąc widoków dla nich w Nowym Targu, sprowadzi 
synów do Ameryki, sam zaś wrócił do Nowego Tar­
gu do żony, która jednak nie była zadowolona z po­
wrotu męża, gdyż w jego nieobecności zawiązała mil 
łośne stosunk, z 30-letnim nieżonatym Janem Czu 
bernatem, murartem, mieszkającym obok niej. Nowoj 
tarski trudnił się naprawianiem kożuchów. Prze] 
kilku dniami, gdy miał wyjść do wsi na robotę, ż 
na dała mu gorącego mleka, po wypiciu którego 
Nowotarski udał się w drogę. W drodze już poczuł’, 
że mu niedobrze po tem mleku i ledwie zdołał się 
zawlec do pierwszej chałupy wiejskiej, gdzie padł 
nieprzytomny i tego samego dnia życie zakoś-zył. 
Doniesiono o tem sądowi w Nowym Sargn, który 
przeprowadził przy pomocy lekarzy sądowych sekcyę 
zwłok, poczem przesłano wnętrzności zmarłego do 
kliniki w Krakowie celem zbadania jakości i ilości 
trucizny, zadanej zmarłemu w mleku. Żonę uwięziono 
a podejrzanego o współwine kochanka Czub“rnata 
poszukuje źaudarmerya.

Z Sanoka znikł porucznik Eugeniusz Komlo- 
thy. Miał spory z pewną służącą, której wprawdzie 
zapłacił alimenty, lecz która rościła sobie dalsze do 
niego pritensie. Kucharka ta znikła również z Sa­
noka. Otóż z Zadaru telegrafują, że wyciągnięto tam 
wczoraj z morza zwłoki Komlothyego, który wido­
cznie odebrał sobie życie. O służącej zaś wszelki ślad 
zaginął i dlatego budzą się najrozmaitsze prztpu- 
bzezenia.

W Przemyślu rozpoczęła się dziś rozp-awa 
karna, przeciw Witoldow' i Tadeuszowi Regfcrom, 
dr. Lieberruanowi, Janowi Żołnierzowi, Wincentemu 
Wojciechowskiemu, Michałow’ Szczepańskiemu, Mi­
chałowi Steinmetzowi, Janowi Chrobakowi, Józefowi 
Kowalskiemu, Chaimowi Wolfowi, Józefowi Schiffle- 
rowi i siedmiu innym członkom partyi socyaluo- 
dc mokra tycznej, oskarżonym przez prokuratoryc <> to, 
że w czasie ulicznych manifestaoyj na rzecz po­
wszechnego prawa głosowania urządzonych przed 
przemyski komicet socyalno-demokratyczny w miesiącu 
lipcu z. r . nie usłuchali wezwania do rozejścia się, 
lecz przeć:wilie, szli w tłumie liczącym naręset 
osób, śpiewali ■ „Czerwony sztandar" i wnosili 
krzyki.

Kronika pow szechna.
§ Sławne „wieczorki mazurowe* w Wiedmu 

odbędą się w tym roku w dniach 19. bm. i 8. lu­
tego w aali hotelu Continental. Do Komitetu, którego 
prezesem .jest Eksc. Leon Biliński wchodzą pp. Sta­
nisław Badeni (junior), Karol Bernuozek, Stauislaw 
Bogucki, Szczęsny Cieński, Refał Cywiński, Jerzy 
Dzieduszycki, Karol Frycz, Kazimierz Gałecki, W ła­
dysław Harajewicz, Maryan Henzel, Emanuel Homo- 
iacs, Jan Jędrzejowie*. Stefan Krzywoszewski, Jan

Lewicki, Witała Łoziński, Jerzy Madeyski, Robert 
Madeyski, Kazimierz Mai, Zdzisław Morawski, Jerzy 
Morstin, Józef Nowicki. Stanisław Okęcki, Meliton 
Pieńczykowski, Tadeusz Płaziński, Kazimierz Po- 
chwalski, Frauciszek Podlewski, Edward Raczyński, 
Stanisław Ramułt, Ignacy Rosner, Stanisław Ry­
bicki, Jan Sawicki, Stanisław Siarzewski, Włady­
sław Struszkiewicz, Marcin Szarski, Jan Szembek, 
Kazimierz Szeptycki, Józef Targówek’ , Stanisław 
Torosiewicz, Henryk Wielowieyski, Zygmunt Że- 
leski. Lokal komitetu znajduje się w hotelu Erzher- 
zog Carl.

§  L tajemnlo onatrukcyi węgierskiej. Wie­
deński korespondent C\asu pisze: Ubstrukcyą kieruje 
dziś głównie poseł Ugron a wtajemniczeni twierdzą, 
że nie bez osobistego celu. P. Ugronowi „pośliznęła 
się noga“ , co prawda, nie po raz pierwszy, ale nigdy 
jeszcze tak groźnie, jak teraz. Wykręcił on się już 
z podejrzanej sprawy o dostawy owsa dla armii, 
wykręcił się z brzydkiej sprawy „gniuderskiej*, ale 
teraz nie na żarty grozi mn więzienie. Jako prezy­
dent kasy oszczędności w Siedm.ogrodzie naciągnął 
ou tę kasę na krociową pożyczkę, na podpis żony, 
która posiada znaczny majątek. Następnie weksel żo­
ny wykradł a włożył swój własny, bezwartościowy 
i w konsekwencyi też przez niego niewyknpiony. 
Kasa przez tę operacyę popaała w korKurs, a sąd, 
wdrożywszy śledztwo karne, żądał od sejmu wyda­
nia p. Ugrona. P. Ugron z całej siły popierał ob- 
strukcyę, żeby jego własna sprawa nie dostała się 
na porządek dzienny. Kiedy jednak hr. Tisza zawarł 
układ z Koszutem, Ugron widząc, że uic już nie 
poradzi, sam poparł żądanie sądu. Dziś zas prowa­
dzi obstrukcyę dalej, w zamian za jej zaprzestanie 
domagając się przez pośredników umorzenia karnej 
sprawy. Przy takiej moralnej kwałifikacyi głównego 
przywódcy, a i kilku podkomendnych ostatecznie o 
drogę do kompromisu nie bedzie trudno.

§ Jubileusz czeskiego dziennikarza. W Wie­
dniu w tych dniach wiedeński korespondent Naro- 
dnich Listów, p. Józef Peiiiżek obchodził dwudzie- 
sto-pięcio-letni jubileusz pracy zawodowej. Cesarski 
radca Pen.żek, cały ten czas przepędził w służbie 
Narodnich Listów, jako korespondent z Wiednia, a 
od kilku lat wydaje też Slavischi Correspondcnz, 
za której pośrednictwem klub czeski porozumiewa 
się niejako z prasą wiedeńską. Ruchliwy i praco­
wity nad wyiaz dziennikarz, gorący czeski patryota 
i pełen temperamentu pisarz, p. Peniźek posiada w 
parlamencie powszechaą sympatyę nawet u pusłćw 
niemieckich, którvm nieraz już stał się bardzo nie­
wygodnym. Jako wytrawny polityk ze szkoły śp. 
Gustawa Eyma, jest on w wielu wypadkach pożąda­
nym doradcą swego stronnictwa, a ministrowie pra­
wicy, jak hr. K . Badeni i Frauciszek Thun również 
niejednokrotnie korzystali z jego gruntownej znajo­
mości stosunków i zasięgał'1 jego rady. W  niedzielę 
d. 10 bm. Związek korespondentów austryackich 
wydał na cześć ulnbionego kolegi bankiet, na któ­
rym imieniem klubu młodoczeskiego pojawił się jego 
wiceprezes, poseł dr. Strausky. Wszystkie stowarzy­
szenia dziennikarskie były ua bankiecie reprezento­
wane. to też wnoszono toasty we wszystkich językach, 
przyozem podnoszono niezwykłą pracowitość i nie­
zwykłe poczucie obowiązków u jubilata oraz jego 
koleżeńską serdeczność. M>arą poważania u kolegów 
było, że na bankiecie zeszli się reprezentauci wszyst­
kich obozów, a nawet narodowcy niemieccy wesoło 
trącali się kieliszkami ze skrajnymi narodowcami 
czesk'mi.

§ Strzelająca kochanka Dama lekkich oby­
czajów, Klementyna Muller w Wiedniu, rodem z 
Gwoźdzca w Galieyi, dokonała wczoraj w nocy za­
machu rewolwerowego na swojego niewiernegr ko­
chanka, ajenta handlowego, nazwiskiem Rudolf Kirch 
mayer. Strzeliła do niego 6 razy, raniąc go lekko 
w łopatkę. Kirchmayer zawiadomił o tem policyę, 
która poczyniła poszukiwania za zbiegłą. W  poszu­
kiwaniach tych pomogła policyi sama Miillerówna, 
gdyż wczoraj rano ponownie wykonała zamach ca 
swego kochanka. Czekała na Kirch mayer a a gdy 
się zbliżył, wypaliła doń 2 razy z rewolweru. Drugi 
strzał zranił go lekko w ramię. Uciekającą Mnlie- 
równę aresztowano i oddano sądowi.

przyłapany Donosiliśmy przed 
rokiem, że ua terenach Kaspijskich Rotschild przy­
właszczył sobie 23 morgów najlepszych terenów 
naftowych i że rząd rosyjski wdrożył przeciw niemu 
dochodzenia. Sprawa ta zakończyła się dopiero teraz 
wyrokiem, kondemuującym Rotschilda* R?ecz — 
przypominamy —  miała się następująco: Istnieje
w okręgu uaftodajnym osada rządowa Romany. 
Dziwnym (?j sposobem część tej osady sąd miejsco­
wy przyznał niejakiemu Aga-Huseejn-bekowi, który 
następnie odsprzedał ją różnym osobom aż w końcu 
powierzchnia, stanowiąca początkowo 3 morgi, urosła 
do 23 i drogą kupna przeszła na własność towa­
rzystwa kaspijskiego respectiue Kotschilda. Miejseo 
wy zarząd dóbr państwe założył spór, przekonał 
o nieprawnem zawładnięciu własności skarbowej 
pizez Rotschiłda i we wszystkich instaacyach sądo­
wych sprawę wygrał. Epilogiem jest wyrok senatu, 
do którego c iwołał się Rotschild. Senator Kowa- 
lewskij przekonał senat, i ‘ pretensya Rotschiłda jest 
ni( słuszna i ssarga jego została odrzucona. ten 
sposóD skarb wró tił do posiadania owych 26 mor­
gów, których wwtość wobec obfitych źródeł nafty 
oceniają na 12,000.000 rubli 

§ Z Rzymu piszą : W sobotę 19. bm. udzielił
Ojciec św., Pipież Pius X., prywatnej audyeneyi ge­
neralnej kierowniczce sodahcyi św. Piotra Kawera 
p. hr. M. Teresie Ledóehowskiąj, której towarzyszy­
ła asystentka panna d’ Ernst. Pierwsza wręczyła Je­
go Świątobliwości zbiór dzieł w językach afrykań­
skich, wydanych przez członków Sodalicyi i wy- 
szlych z pod prasy drukarni t, jże w „Mana Sorg“ 
koło Salzburga ; następnie — ostatnie roczniki ,Echa 
■z Afrvki“ i „Mniej Bibliotecici Afrykańskiej" w ję­
zyku włoskim i niemieckim. Pius X., który już od 
trzech kit dawał Sodalicyi św. Piotra Klawcra i jej 
założycielom szczególnie dowody życzliwości, przyjął 
z ojcowską dobrocią książki, udzielając Sodalicyi i 
jej pracom uoroszonego apostolskiego błogosławień­
stwa. Przy końcu audrencyi wyjednała jeszcze hra­
bina pozwolenie przedstawienia Ojcu św. dwóch pier­
wszych członków dopiero co utworzonego przez nią 
w Rzymie nowieyatu. Jego Świątobliwość przystał 
chętnie, zwracając do klęczących słowa pełne siły i 
namaszczenia, w których zachęcał je do osiągania 
doskonałość1 w celu stania się poźyieezuemi świętej 
sprawie i prawdziwem; oblubienicami Jezusa Chry­
stusa. '

Znana najstarsza firma 
wyrobów masarskich.

przy nl Krakowskiej 15 i Gródeckiej 3
polem wyborne u jn k l oras wszelką wędlinę w zskres masarstws wchodzącą, po 
najniższych cenach. N s prowfncyę wysyła się Jak nąjrychlej odwrotną pocztą.

z głębokim 
szacunkiem Józef Kotowicz,

§ Rząd czarnogórski wydał rozporządzenie, wy­
dalające z granic Czarnogóry wszystkich przebywają­
cych tam Albańczyków.

Niedawny strajk w piekarniach lwowskich, 
wynikły z anormalnych stosunków panujących w tym 
przemyśle, dalej nie do pojęcia lichy stan pieczywa 
naszego, ulegającego w konkurencyi co do chleba 
pierwszej lepszej morawskiej lub ślązkiej piekarni,

najprymitywniejszych urządzeń co do rozwożenia 
pieczywa po domach, wszystkie te objawy wymagają 
koniecznej zmiany na lepsze— jednern słowem zeuro­
peizowania lwowskiego piekarstwa. Jednym krokiem 
naprzód w tym kierunku staje się otwarcie we Lwo­
wie nowej „Piekarni pod Sokołem* przy ulicy św. 
Michaifa 1. 4. przez zamożnego przemysłowca p. Sta­
nisława Kieezeńskiego, który przybrawszy sobie do 
pomocy wykształconego za granicą w najpierwszych 
piekarniach kierownika stwarza wzorowy earopejski 
zakład. Nowa „Piekarnia pod Sokołem* będzie 
prócz pieczywa białego, precelków na wzór karlsbadz- 
kioh i innego towaru luksusowego wypiekać także 
chleb morawski dla wyrugowania nasyłanego r.am 
wagonami z Moraw towaru niemieckiego. Nowością, 
która ogół mieszkańców Lwowa powta pewnie z 
wielkiem zadowoleniem, będzie dostarozanie pieczywa 
przez czysto biało ubranych chłopców roznosicieli p. 
Kleczeńskiego do mieszkań według kaźdoczesnego 
zamówienia. Ten zwyczaj istnieje wszędzie za grani­
cz. tylko u nas za każda bułką, preclem uganiają 
sługi po sklepikach, tracąc czas i wyzyskując tem 
pretekst na inne „rozrywki'■. Poświęcenie i otwarcie 
„Piekarni pod Sokołem1- nastąpi w tych dniach

Ze stowarzyszeń.
Uroczysty wieczór w 41. rocznicę powsiania sty­

czniowego urządza „Sokół* lwowski w niedzielę 17 b. m. 
o 7 wieczór.

Nowj tor ślizgawkowy urządził „Sokół" lwowsk: 
na własnem botaku (koło parku łyczakowskiego).

V Związku mukowo-literaokim (ul. "opornika 7) 
mówić będzie w czwart»h 14 b. m o 8 wieczór prof. dr. 
Wilhelm Bruohnalski o piesui „Bogarodzica".

W *ą£zle.
Sędzia do oskarżonego.
— Czy wiecie, jaka czeka was kara za popeł­

nioną przez was zbrodnię ?
— Panie sędzio . Nie sądźmy, a nie oęćziemy 

sądzeni.,.

Z całego świata.
L tkidya 13. styczn ia . Przed tu tejszym  

trybunałem  rozpoczą ł się proces przeciw  Whi - 
tackerow i W righ tow i, k tóry  ja k o  generalny 
dyrektor „L o l lon and G lobe S ociety ", przez 
fałszow anie bilansów  tak to  tow arzystw o, ja -  
koteź inne zostające Ą niem  w stosunkach, 
naraził na szkodę, w ynoszącą przeszło póil 
m iliarda koron. Sala zapełniona szczelnie 
publiczno, cią, która z wielką uw agą śledzi 
przebieg procesu.

13. stycznia. C złonkow ie 
ek sp ed ycji N ordensklójda przybyli tu i zo­
stali ow a cy jn ie  p rzy jęci. Król nadał N ordens- 
k lójdow i order G w iazdy półn ocn ej, kapitano­
wi Las jenow i zaś order W azy .

8 tata ( O S i e t n a .  Sprawozdanie centralnej aU- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich „:ol ii. 
państwowych. Dnia la . styczn*a 190' o godzin' 7
raao ta enuowćtT 23‘?  Tati >pw -L^ów . ó,
Skole —13-0, rrzemyś, — , larosław — 17-6 Tarnów 
— 4*1 Nowy Zagórz —9-5, Kraków — 5'8, Praga —1-6 , 
Wiedgd —7‘8, Semmenńg —4'8, Budapeszt — 7-2, 
Isonl — rf-8, B irt —•—, Tryest + T 6; Celsyusza.

MAŁY FEJLETON.
I  aio4 y dla. panów.

Do w ażnych  części składow ych  gardero­
by m ęskiej, odgryw ających  w  dziedzinie m o­
dy w ybitną rolę, należą kołnierz u koszuli i 
krawat. P om ów m y n ieco o icn przeszłości. 
W  w iekach ścednich i za czasów  reform acyi
m ężczyzm  jeąpd nie osłaniali. T y lk o  tu i
ów dzie wtSywa.no w tedy stroje  osłaniające 
szy ję. Gd oł« sów Franciszka I do roku 1540 
noszono ząokow ane obram ow ania koszuli,
w idoczne z poza kołnierza n  surduta. Z  tego 
wąskingo obram ow ania powstała fałdow ana 
kryza. Ta kryza z czasem  rozw inęła  się obfi­
cie. A b y  nie straciła na sztyw ności, w zm a­
cniano ją  drutem lub rybie rogów ką. Takiego 
stroju  u żyw ał jeszcze  w  roku 1600 król 
francuski. H enryk IV . Kryza przybrała z cza­
sem olbrzym ie rozm iary, 
niderlandzkiej była ona
użyciu . N osili ją  zarów no panow io, ^t.k i 
panie. K ołn ierz taki poczęto następnie zdobić 
koronką, która później tw orzyła  w yłączn ie  
kryzę, będąc przypinaną do kosznli. K ryza  
koronkow a stanowi po  dziś d /ie ć  część skła­
dow ą stroju  ofieyalnego.

Szw edzi w prow adzili w  użycie  w  r. 1630 
kołnierz szeroki. B ył on zrazu sztyw ny, p łó - 

Jcienny; późn iej bram ow ano go koronką. Tak 
k koronki, ja k  i część płócienna b y ły  bardzo 
szerokie. Taki kołn ierz nazyw ał się „A la -  
m ode*.

G dy zaprow odzono peruki, kołnierz ob­
fity szczu p la ł; za Ludwili a X I V . zarzucono 
g o  zupełnie. W  tym  czasie w yszły  Koronki 
z użycia a od r. 1666. noszono kołnierze zu­
pełn ie wązkie. Od ow ej doby w chodzą w 
u życie  chustki na szv ’ ę i ob o jczy k  (po n ie­
m iecku: Halsbinde). Do r. 1700: noszono w y ­
łącznie obojczyk i bikłe. Później zaczęto no­
sić składane onustki na szy ję , którem i się 
obw iązyw ano a w ęzeł z przodu spajano kla­
m rą lub szpilką. Z  po za chustki w yglądał 
lo łn ierz od koszuli m iękki, z rąbkiem  h afto ­
wanym

Ta m oda utrzym ała się do r. 1792 Na- 
utępnie zmieniało, się m oda ustawicznie. S zy ję  
obw iązyw ano kilkom a chusteczkam i a dla 
utrzym ania  ich  w porządku, opierano je  na 
] crochm alnym  Łotnierzu.

G dy kołnierz sztyw n y, w ysoki ugniatał 
kark i brodę, w «sz«y w użycie  kołnierze o- 
t warte z ostrym i końcam i (zw ane po niem ie- 
8.ku V ateraiórderj. W  ow ym  czf.sie zaczęto 
u ży w a ć  krawatów. M iękkie chustki zastąpio­
n o  sztyw ną, kolorową opaską, jedw abną lub 
e tłasow ą, której K oń ce  układLno pod szy ją  w 
zg ra b n y  węzełek.

od r. 1848 poczęto  nobić kołn ierze m„ęk- 
k io , w ykładane; m iejsce chustek l kraw atów  
i lajęły w ązkie fontazie, które wiązane w  małe 
1 eęzełki. Takie kokardki należą obecnie do 
ipajm odniejszych, nosi j e  przew ażnie m łodzież , 
łoarsi panow ie lubują się w  krawatach szeru- 
Lich, w iązanych  na sposób daw nych  chustek. 
Ozdobą stroju u roczystego była i pozostanie 
i la ła krawatka atłasowa.

óa czasów  w ojn y  
w powszechnem

wnuk
Franciszka Unńcrki.
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Krawat uw ieczn ionym  został w  litera­
turze. W  r. 1818 pojaw iła  się w A n glii książ­
ka pt. „C ravatiana“ , przełożona wnet na in­
ne język i, Baron de 1’Em pese pozostaw ił 
broszurę o sztuoe wiązania krawatu. Za  m otto 
p osłu ży ły  mu słowa: La craratte <,’cst 1’homme, 
W dziełku tern czytam y: il n e d  pas permis a 
tout le monde de bien meitre sa iravatte. Istn ie­
je  też praca p. Gr. de M. w której kołnierz 
nazyw a nie bez racyi le poinl de mir de nos 
interlocutions.

Tak by się przedstaw iały dzie je  kołn ie­
rza i krawatu Pozosta je pytanie, ja k im  zm ia­
nom  ul :gnie kołnierz w przyszłości. N ajm o­
dniejszym  je s t  obecnie sztyw ny, n iezbyt w y ­
soki kołn ierz sto ją cy , w ykładany.

Jest to moda, poc odząca z A m eryki. 
Praw dopodobnie sztyw ne kołnierze stojące 
będą zupełnie zarzucone i w rócim y do koł­
nierzy w ykładanych, nie ty lko  krochm alo­
nych, ale i m iękkich, co ze w zględu na hy- 
gienę b y ło b y  bardzo pożądane.

R u ch  a r t y s t y c z n s - ł i t s r s a k i .
* Z teatrów lwowskich. Pap:.a Czaplińska

po szeregu gościnnych występów pożegnała sic wczo­
raj w teatrze ludowym z publicznością i wyjechała 
z<- Lwowa Żegnano się z nią z żalem, ale z żalem 
r*o teatru miejskiego który tej znakomitej i ulubionej 
artystki nie chciał zaangażować.

Do teatru ludowego przyjechała p. Adolfina 
3imajer na sz-reg gościnnych występów, które się 
rozpoczną w czwartek.

Pani Kliszewska zaś wyjechała na szereg 
gościnnych występów do W arszawy; nie jest wyklu- 
czonern, że pani Kliszewska pozostanie na stałe 
w Warszawie, o co tamtejszy teatr bardzo się 
stara.
R e p e r t u a r  t e a t r u  l w o w s k i e g o  m t e l s k i e g o .

We czwartek „Piękna Helena“.
W piątek po raz pierwszy „I)ymi8yau zwykła histo- 

rya t życia w 4. aktach prz z Stan. Kossowskiego, osnuta 
na tle wypadków lwowskich

W  sobotę „Dou-Jnan" opera.
W niedzielę popoł. „Posłaniec Nr, 6666 .
W niedzielę wieczór „.ntires interesem'1.

F i l U a r m o n ia .
We czwartek koncert skrzypka u  illy Burmestra.
W piątek odczyt Catulk Mendes.. o Wagnerze i 

literaturze francuskiej XIX wieku.
W sobotę druga reduta kwiatowa.
W niedzielę 17. bm koncert „Lutni0,
W poniedziałek odczyt artystki Bcrgtheatru wie 

deńskieg , p. Adeli Saudrock i poety Fryderyka Wer­
nera Ton Osteren.

Colosseum  W pasażu Hermanów, pizy ulicy 
Słonecznej. Oodzicyme o godzinie S wieczorem wspa 
niałe przedstawienie, U.' niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15, Każdego miesiąca nowy progrn:* . Bilety 
są wcześniej ? nabycia w biurze dzienników Plohna, 
ul. Karola Ludwika 9.

Z KRAKOWA.
tTelefenem i pocztą.)

— W fabryce wyrobów platerowanych Jarry 
wybuchł wczoraj s t r a j k  r o b o t n i k ó w .  Na 150 
pracujących w fabryce zastrajkowsło 100. Przyczyną 
strajku odrzucenie przez pracodawcę żądań robotni­
ków, którzy domagali się, aby pracodawca uznał ich 
organizacyę i zgodził się na wprowadzenie mężów 
zaufania robotników w liczbie 5, jako reprezentantów 
ogółu prscpiących. Dalej żądali robotnicy wydalenia 
jednego z werkmistrzów z powodu niestosownego 
obchodzenia się jego z robotnikami.

— Autorem projeku  o godle „Krakuska1 na bu­
dynek magistratu krakowskiego jest prof Władysław 
E kielski, architekt z Krakowa. Projekt ten zaleciła 
komisya jury do zakupna.

Z WARSZAWY.
(Pocztą.)

— Zwiększenie się emigracyi śród żydów w Kró­
lestwie, podług wiadomości gazet żydowskich, ma 
być bardzo znaczne. S"koły, w gnb. łomżyńskiej, o- 
ouszczają rzemieślnicy, drobni knpey oraz dziewczęta 
i chłopcy żydowscy, jadąc do Afryki i Ameryki. 
Z Łagowa, w gubernii radomskiej i miasteczek 
pobliskich wyjeżdżają całe rodziny do Kanady prze­
ważnie, gdzie trudnią się handlem. W Osieku, w 
pow. sandomierskim, jeżeli mamy wierzyć tym donie­
sieniom, było niedawno 200 rodzin żydowskich, a 
teraz jest tylko trzydzieści kilka. Na wiosnę wy- 
choditwo żydów, jak twierdzą, ma się jeszcze po­
większyć.

Telegramy ijeiefonem aty.
J ę z y k  p o l s k i  w  p r o k u r a t u r y !  

p a f l a t w a .

Wiedeń 18. stycznia. (Tel wl.). Mi­
nisterstwo sprawiedliwości wydało, 
wskutek znanej interpelauyi posła 
Giżowskiego, rozporządzenie, wpro­
wadzające w prokuratoryi państwa 
w Galicy! urzędowanie w języka 
polskim, o ile wyrok sądu w tym 
języku był wydany.

TL o b o z ó w  r z e ś k i c h
W l e d d ń  IB stycznia. Slavische Corres 

pondenf za p rzecza  don ies ien iom  dzienników  i

tw ierdzi, że posłow ie czescy nie prow adzą 
z nikim rokowań o rzekom ych wnioskach rzą­
du, dotyczących  u gody czesk o-n iem ieck ie j. 
Pom im o tego zaprzeczenia twierdzą stanow ­
czo, że takie rokow m ra toczą się.

O l o u a u n f g c  13 stycznia. T m ir  donosi, 
iż w klubie m łodoczeskim  panuje w ielka nie- 
n icch ęć do dalszego prow adzenia obstrukcyi. 
W iększość posłów  chcia łaby  się zastosow ać 
do słów cesarza i pow rócić do norm alnej pracy, 
ale w strzym uje ją  od tego obawa przed w y 
borcam i.

B « l e g a « y e ,
WierteiiO 13. stycznia. Kom isya budże­

tow a austryackiej delegacyi prow adziła  dziś 
d y sk u sję  nad w czorajszem  exposó m inistra 
w ojny . D elegat Derschatta wniósł, tby korni 
sya uchw aliła  następujący wniosek : Delega-
cy a  rady państwa wyraża przekonanie, że 
pod łu g  postanowień ustaw zasadniczych z ro­
ku 1867 dla kra jów  reprezentow anych w ra­
dzie państwa, niem a żadnej w ątpliw ości, iż 
zarządzenia, odnoszące się do kierow nictw a i 
w ewnętrznej organizacyi całej armii w m o­
narchii są w yłączn ie prawem m onarchy, v y -  
konalnem  bez w spółudziału  odpow iedzialnego 
rządu, pr. wam, do k tórego ogólne zasadj' o 
w spółdziałaniu ustaw odaw czych  czynników  
nie m ają zastosowania.

W lo n l«A  13. stycznia N ajbliższe ple­
narne posiedzenie austryackiej delegacyi od ­
będzie się dnia 21. stycznia. Na porządku 
dziennym  budżet ministerstwa spraw zagra­
nicznych.

S e j m  n ę g l e m k h
B u t l a p e u t  IB. stycznia. Sejm  w ęgier­

ski na dzisiejszem  posiedzeniu p r z y j ą ł  
w dyskusyi szczegółow ej w p i e r w s z e m  
c z y t a n i u  u s t a w ę  w o j s k o w ą ,  u- 
stanaw iającą w ysokość kontyngentu  rekrutów  
za r. 1903.

Trzecie czytan ie odbędzie się na ju trze j-  
szem posiedzeniu.

Z  kolei przystąpiła izba do dyskusyi 
nad ustawą o polepszeniu p łac urzędników 
państw ow ych.

T r a k t a t y  h a n d l o w e .
F  h  d e ń  IB. stycznia, D zisiejsza Wiener 

Z :g. ogłasza cesarskie rozporządzenie, upo­
w ażniające rząd uregulowania stosunków  han­
d low ych  z Włochami i M eksykiem w drodze 
rozporządzenia.

Z a b u r u s n i a  w  S to s y !,
B e r l i n  13. stycznia. Do ‘Berliner Ta- 

geblattu donoszą z Jekaterynosław ia, że w tam ­
tejszej fabryce w agonów  i m aszyn wskutek 
redukcyi płac robotn ików  w ybuchł strajk, do 
którego przy łączy ło  się 10.000 robotników . 
S tra jku jący  zdem olow ali całą fabrykę, pogru- 
ohotali gotow e w agony i zagrażali żyoiu 
urzędników. Zanim  nadeszły dwa bataliony 
piechoty, wezwane na pom oc, robotnioy po­
szli w rozsypkę a część w róciła  do pracy.

Bttnya 1 Jnptmia
I < o n d v a  13. stycznia. Biuro R eutera 

donosi z T ok io : O dpow iedź Japonii dla R o- 
syi zażąda praw dopodobnie odpow iedzi w 
przeciągu oznaczonego ozasu. Dor.oszą dalej, 
że rosy jsk i poseł w  Soeul zaw iadom ił posła 
japońskiego, iż straż rosyjsk iego poselstwa 
nie w ynosi w ięcej, ja k  126 żołn ierzy. Japoń­
ski poseł uczyn ił posłow i rosyjskiem u propo- 
zycyę, m ającą na celu uniknięcie starcia po 
m iędzy strażą japońską  a strażą rosyjskiego 
poselstwa. R osy jsk i poseł p rop ozycyę  tę 
przyjął.

B a j u  IB. stycznia. A gen cya  Stefaniego 
donosi z Kanei, że jed en  rosyjsk i pancernik 
w yruszy ł w czoraj do Port Sair a drugi okręt 
rosyjsk i pod kom endą kontradm irała dzisiaj 
odp ływ a  do A z y  i w sohodniej. O czekują dal­
szej w ysy łk i rosy jsk ich  torpedow ców .

L o u t l y n  13. styczni.*. Times donosi 
z T ok io : W iadom ości z Gorei w skazują na 
to, że partya w rogo usposobiona dla R osy i 
bardzo je s t  czynną, dw ór koreański jednakże 
dotychczas i nadal chce się zdawać na po­
m oc R osyi.

T r a k t  A t c b i t f i t k o -  a m » r ^ h  a t is k  i.
W a u j n g l o u  d. 13. stycznia. T u tejszy 

chiński poseł zaw iadom ił sekretarza stanu 
w departam encie p ań stw ow ym , że cesarz 
chiński zgodził się na żądanie A m eryki na­
tychm iastow ego ratyfikow ania traktatu ohiń- 
sko-am erykańskiego.

tania.
S o f ia  13. stycznia. Z  M acedonii donoszą, 

że na Stojanow a, jed n ego  z g łów n ych  w o­
dzów pow stańców , napadło kilku ludzi i dało 
do niego kilkanaście strzałów  z karabinów. 
C ztery strzały ran iły  go. Pow odem  tęgo n a ­
padu je s t  rozdw ojenie, panujące w obozie po­
wstańców. Partya  Sarafow a uważa S tojanow a 
za zdrajcę.

W i e d e ń  13. stycznia. Z  Serajew a do 
noszą tu, iż 4000 uzbrojonych  m irydytów  
obsadziło drogę, w iodącą od Prizrendu do 
Skutari, aby staw ić opór reform ie żandar- 
meryi.

TL S e r b i i .
l e l g r a u  13. stycznia. O głoszono ukaz, 

m ocą którego na znak narodow ego uznania

w ysw obodzenia  Serbii przed 100 la ty  przez 
K ara G eorga ma b y ć  w r. b. obchodzony stu­
letni jubileusz.

TL d w o i  u  b u ł g a r s k i e g o .
W ie d e ń  13. stycznia. D o tu tejszych  

dzienników  donoszą — jednakże ze źródła  
niezbyt pew nego —  że dziś, ja k o  w dzień 
N ow ego R oku  starego stylu, ks. Ferdynand 
ma zamiar oddalić ca ły  sw ój dw ór, pooząw  
szy od m arszałka dworu aż do najn iższego 
urzędnika i zastąpić ich nowem i osobistościa­
mi. M otyw y tego  kroku Die są znane.

iP a r l a m e a t  n i e m i e c k i .
B ertlu  13. stycznia. Parlament niem ie­

cki zebrał się w czoraj ponow n ie  na obrady 
i w ybrał na stałe dotychczasow e prezydyum .

P » r l » m e n !  f r a n r u a k i .
JPairyż 13. stycznia. Izba deputow anych 

w ybiała  prezydentem  Brissona 257 głosam i; 
kontrkandydat Bertrand otrzym ał 219 głosów . 
W iceprezydentam i w ybrani: E tiene 405 g ło ­
sami, La C roix 266, G reville 255 i G uilem e 
259 głosam i.

D otych czasow y w iceprezydent socya- 
lista Jaures pozosta ł w m niejszości. Otrzym ał 
tylko 199 głosów.

l*«uryż 13 stycznia. Z pow odu  w ystą­
pię es, 50 członków  (tw órz icyob  grupę sooyal- 
nyefa radykałów ) z parlam entarnej grupy so- 
cyalistycznej, liczącej 115 deputow anych, 
stronnictw o socyalistyczne w parlam encie zo­
stanie — zdaniem  dzienników  — znaoznie 
osłabione, tem bardziej. że jeszoze m ają nastą 
pió dalsze secesye. S łychać, że secesyoniści 
m ają za łożyć nowe stronnictw o pod nazwą 
„socyalno-reform atorskie gru p y“ . U w ażają  za 
m ożliwe, :>e Millerand stanie na czele tej g ru ­
py. O pozycy jn a  prasa widzi w małej w iększo­
ści. jak ą  Brisson uzyskał, i w klęsce Jauresa 
początki rozkładu partyi rządowej.

B erlin  13. stycznia. Do Local oAn\g. 
donoszą z Petersburga, że m inister P leve ma 
udać się na jednoroozny urlop dla poratow a­
nia zdrow ia. Zastępow ać g o  będzie ozasow o 
obecny pom ocnik, generał W aal, k tóry  też 
zapew ne pozostanie na t e j  posadzi*.

Dział rolniczy.
a Miejsce buraków cukrowyoh w płodozmia- 

nie. W  czasie walki konkurencyjnej z Towarzystwem 
chropińskiem jest obowiązkiem obywatelskim wielkiej 
a nawet i małej własności brać żywy udział w tej 
walce i stanąć naturalnie po stronie rodzimego re­
prezentanta naszego przemysłu cukrowniczego t. j. 
fabryki Przeworskiej, a to przez uprawę buraków 
cukr. na jak największą skalę. Odpowiemy przez to 
i obowiązkom patryotycznym, a zarazem działać bę­
dziemy i we własnym interesie.

Przy niskich cenach zboża, przy trudnościach 
na jakie często eksport naszego bydła jest narażony, 
najlepszą przyszłość ma jeszcze uprawa roślin prze­
mysłowych, a między terni przede wszy stkiem bura­
ków cukrowych. Dokładne zestawienia rachunkowe 
wykazują, że burak przynosi z jednostki przestrzeni 
przeciętnie więcej dochodu, aniżeli pszenica lub zie­
mniaki ; z notatek mych pozbieranych w ciągu wielu 
lat i w majątkach kilku prowincyj widzę, iż te o- 
slatnie dają przeciętnie 60—90 koron netto, buraki 
zaś -120— 200 koron »~

Uprawa jednak buraków cukrowych przynosi 
nietylbo bezpośrednio więcej dochodu jak wiele in­
nych roślin, aie przez to, że wymaga nieraz melio­
racji, użycia nawozów sztucznych, staranniejszej me­
chanicznej uprawy roli, a pizez spaszanie liści i od­
padków fabrycznych umożliwia powiększenie inwen­
tarza żywego, podnosi zatem w całości cały poziom 
gospodarstwa, a przez to naturalnie 1 rentowność ma­
jątków ziemskich.

Wielu jednak gospodarzy nie bierze się do 
plantacji buraków, bo nie znając dobrze właściwej 
natury tej rośliny i głównych zasad jej uprawy, zra­
żają się często początkowe ni włssncm niepowodze­
niem lub sąsiadów. Nie da się bowiem zaprzeczyć, 
że bnrak wymaga wiele inteligencji od swego plan­
tatora a przy tem i znaczniejszych wkładów, jeśli 
ma stosownie oprocentować włożony w uprawę trud 
i kapitał,

Mojem zdaniem przyczyną wielu początkowych 
niepowodzeń przy uprawie buraków cukr. jest często 
także niewłaściwe jego umieszczenie w płodozmianie. 
Sądzę zatem, że zainteresuje może kogo z Szan. 
Czytelników Ga{. V\jir. w tym kierunku płodo- 
zraian znanego mi, wzorowo administrowanego ce­
sarskiego majątku Orth“ , który jest następujący: 
1) burak ma pr/y silnym nawozie stajennym i przy 
równoczesnem użyciu 29 superfosfatu i 29. saletry 
cliii, na ha; 2) jęczmień i pół koniczu ; 3) pół ko- 
niezu, pół roślin pastewnych; 4) pszenica ozima, 
półtora g. superfosfatu i 19 saletry; 5) burak cukr. 
na oborniku i nawozach sztucznych : 6) jęczmień;
7) mieszanka ; 8) żyto ozime; półtora g. guperfosfa- 
tu i 19 saletry ; 9) burak, jak poprzednio; 10) ję­
czmień ; 11) żyto ozime, jak poprzednio. Przy tym 
płodozmianie przypada 54 proc. na kłosowe, 25 prc. 
na buraki cukr. a 21 proc. na pastewne.

Płodozmian ten ustalony w majątku tyra przez 
gospodarzy w eałem zrozumieniu tego słowa jest na 
der korzystny. Dr. Lubszer, profesor w Jenie, udo 
wodnił na podstawie wieloletnich doświadczeń, żej 
najwyższy plon dały buraki enkr z jednostki prze­
strzeni na silnym oborniku, obniżając zawartość, cu-’ 
kru tylko o 0.2 proc., pr/yczem jednak jakość bura­
ków cukr. jak i materyału fabrycznego z powodu

równoczesnego użycia superfosfatu przy uprawie nic 
nie ucierpiała.

W  Czechach i Saksonii, których stosunki eko 
nomiczne są mi dobrze znane, zwykły płodozmian 
jest następujący : burak na silnym nawozie stajen­
nym, jęczmień z koniczem i konicz. Przy tem zrnia- 
rowaniu oczewista jest rzecz, że obornik może być tylko 
pod buraki użyty, bo przecież pod jęczmień przezna­
czony dla browarów nie da go żaden porządny go - 
spodarz!

Warunkiem jednak dobrej uprawy, ? wzglę­
dnie użycia nawozu zwierzęcego pod buraki bez u- 
jemnych wpływów tegoż na łabrykacyę cukru jest, 
ażeby obornik pochodził od starszego inwentarza, był 
dobrze przegniły, wcześnie w jesieni przeorany i a- 
żeby z wiosną równocześnie z zasiewem buraków 
wygiano superfosfat.

Chemia rolnicza stwieraziła bowiem, że wpra­
wdzie większa ilość azotu nagromadzonego w glebie 
przez silne rozwożenie obornikiem powoduje przy bu­
rakach cukr. zmniejszanie się składników cukrowych 
u zwiększauie się nie cukrowych, opóźnia dalej roz­
wój wegetacyi, a sok z niezupełnie dojrzałych bura­
ków burzy się i utrudnia fabrykacyę cukru ; że je­
dnak tym ujemnym wpływom obornika przeciwdzia­
łać można przez równoczesne użycie superfosfatu; 
fosfaty bowiem zachowują się w skutkach swych 
wprost dyametralnie do azotanów, gdyż przyspiesza­
ją dojrzewanie odnośnych roślin i wpływają zarazem 
dodatnio na jakość plonu ; paraliżują zatem w cało 
ści ujemne pod tym względem działanie nawozu sta­
jennego.

Płodozmian powyższy majątku „Orth“ przed­
stawia się dalej i pod następującym względem doda­
tnio. Przy tem zmiarowauiu możemy pod buraki sil­
nie nawozić; przez to podnocimy plon buraków i 
zapewniamy zapasy pokarmowe i dla roślin następu­
jących w płodozmianie w dalszych polach.

Jeżeli natomiast buraki cukrowe następują do­
piero w 2 lub 3 polu np. po pszenicy, to nawożąc 
silnie pod pszenicę, bez równoczesnego użycia nawo­
zów fosfatowych, narażamy pszenicę, szczególnie przy 
naszym zwykłym gęstym siewie na niechybne wylę­
ganie, co bezsprzecznie wpływa ujemnie na jakość, a 
nawet ilość ziarna, a utrudnia przytem i zbiór.

Nawożąc zaś słabo pod pszenicę, nie dostar­
czamy glebie potrzebnych składników pokarmowych 
dla płodów, które przychodzą w dalszych polach.

Oprócz tego wywozimy z obornikiem, przj 
braku zazwyczaj racjonalnie urządzanyeh gnojach, 
najczęściej miliony najrozmaitszych chwastów, które 
przy uprawie buraków na gnoju łatwiej możemy 
zniszczyć jak w pszenicy i to przemawia za uprawą 
buraków na oborniku.

Nie przeczę jednak, że z bardzo dobrym wyni­
kiem można uprawiać buraki cukr. i na zielonym 
nawozie przy równoczesnem zastosowaniu nawozów 
sztucznych, ale w tym kierunku można dobre rezul­
taty osiągnąć tylko w prawdziwie postępowych go­
spodarstwach, przeciętny jednak nasz galicyjski rolnik 
powinien mojem zdaniem uprawiać buraki cukr. na 
simym oborniku w zwyź podany sposób.

Tliribus unitis możnaby w krótkim czasie 
stworzyó w kraju wielką produkcję cukrowniczą, 
któiaby własnym wyrobem pokryła krajowe potrzeby 
i w ten sposób można by wyemancypować od obcych 
wpływów, zatrudnić, w dalszem następstwie część 
emigrujących robotników i podnieść w końcu majątek 
narodowy.

Brak nam tylko dobrej chęci i wytrwałości, 
ale, że rozchodzi się tu o dobrą sprawę, powinniśmy 
braki te usunąć, a wrodzony każdemu człowtekowi 
egoizm na tem by wcale nie ucierpiał, bo staranna 
i świadoma uprawa buraków cukr. zapownia dobre 
zyski. I. I.

TL r y n k ó w  t o w a r o w y c h .
B a n i, r o ln ic * !7 w e L w ow ie . Dnia 13. sty­

cznia. Geny za 50 kilogramów looo Lwów Waluta 
koronowa Pszenica gotowa 8*20 do 8 35, pszenica nowa 
8-00 do 8 '10, żyto gotowe 6'65 do 6'75, nowe 6'50 do
6-60, owies ooroczny gotowy 5-35 do 5 50, nowy 5-50 do
5-76, jęczmień pastewny 5'20 do 5'40, jęczmień browarny 
5*5ri do 5-75, rzepak 9*75 do 10-00, rzepak nowy 0-—  do 
0-—, grooh pastewnr 6-25 do 6-75, groch do gotowania
7-75 do 9 00, wyka 5-50 do 5-75, bobik 5 30 do 5-60, hre- 
ozka 0-— do 0-—, Knknrnd/.a nowa 5'80 do 6'00, stara
6- -  do 6-10, chmiel za 56 kilo od 160 do 170, koniezyna 
czerwona 60'— do 66-— , biała 65-—  do 75-— , szwedska 
45-— do 60'—, lyinotka 1950 ao 21-—.

Spirytus looo za 50 litrów gotowy 19-50 do 19-76 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 14-60 do 14-76.

W iedeń dnia 13. styosnia. Kurs w koronach 
i po 50 klgr. Notowano: pszenica cisaóska 7-72 do 7-73, 
żyto słowackie 6'62 do 6-o3, jęczmień morawski 0-— do 
0-—, kukurndza na maj 5 27 do 6.28, owies węgierski
5-57 do 5'58, rzepak 11*80 do 1190, rzepak na sierpieó- 
wrzesień —•—, olej rzepakowy na styozeń-kwieoień

CeDy niezmienione.
Usposobienie nieoznaczone.
W ie d e ń  dnia 13. stycznia. Cukier 1900 do 

— ■— (spokojnie). Nafta galicyjska 65'30 do — , spiry- 
tas 44-60 do —

Budspecst dnia 13. stycznia. Kurs w koro­
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7'91 
do 7'92 na październik 7-69 do 7 70, żyto na kwiecień
6-65 do 6-63, nt. październik 0- — do 0-— , owies ne pa 
ździernik 0-—  do 0 — , na kwiecień 5-51 do 5-52, kuknru- 
dza na październik 0 — do 0-— ; kukurudza na maj 5-26 
do 527, na lipiec 5*36 do 5-37, rzepak na sierpień 11-70 
do 11  -80,

Oferty na pszenioę. dostateczne.
Chęć kapną: mierna
Usposobienie: spokojne.
Stan powietrza: zimno.

TŁ  r y n k ó w  p i e n i ę ż n y c h
W ie d e ń  dnia 13. stycznia. (Telegr. „Oaaety 

Narodowej ".) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakłada kredytowego 
678-25, węgierskiego zakłada kredytowego 769-—, Anglo- 
banku 280 00, Unionbanku 643 00, Banku dla krajów ko­
ronnych 451-50 Bankyereinu 616-50, Bndencreditu 943--— 
galicyjskiego Banku hipotecznego 544'— , kolei państwo­
wych 674-00, kolei południowej 85-— , tramwaju A. — ■— ,
B .  , kolei Elbenthal 415 50, kolei północnej 5440,
kolei ezerniowieokiej 578'—, alpiny 438-00, Kima Mu ra­
ny a 488-— , praskiego towarzystwa żelaznego 1930, fabryki

broni 456-00, tureokie tytoniowe 340-—, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1220'—, oblig. węg. 
indemniz. 98-20, renta majowa 100-55, austryacka renta 
koronowa 100-60, węgierska renta koronowa 99*15, 66-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9980, 4-pro- 
oentowe listy Banku krajowego 99-65, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 102-45, 5 -proeentowe komunalne 
obligacye Banka krajowego 103-00, 4-proeent listy Banku 
hipotecznego 99-70, 4 i pół procentowe listy Banku hipo 
tecznego 101-90 6-procentowe listy Banku hipoteoznego 
112-00,4-procentowe galicyjskie obłigaoye propinac. 100-40. 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
9980, 4-proeentowa pożyczka miasta Lwowa 97'25, losj 
tureokie 134-25, marki 117-22 rabie 252-50.

Berllit d. 13. styeznia. Zamknięcie giełdy. Ban­
knoty austryackie 85.40 (podłng obliczenia prooentowego)
Sp;rytns ------ . Austryackie kredyty #00-00, Diso. Commau-
dit. 006-60.

Pary* dnia 13. stycznia. Zamknięoie giełdy 
Trzy proeentowa renta 97-45 Mąka 29-30.

F r a a k la r t  d. 13. stycznia Giełda zagrani­
czna- Austryackie kredyty 214 00, Kolej państwowa — ■— 
Alpiny 000 00, Disoonto — •— , Lanra 194-25

NADESŁANŁ
(Za tę rubrykę itedakeya nie odpowiada.)

otw orzy ł kancelaryę 
w e  Ł - ł  o m  t e ,  u l .  K o £ e  n n z k i  3 6 0 .

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dn. 13. stycznia 1904. 
dr. Witoazyński z Sanoka, Z. Bogusz z Rosyi, Z. 
Kobylański z Łopatyna, A. Gniewoszowa z Kąty, 
M. Szyszkowski z Nadwóruy, J. Bielecki z Gro­
mnik, J. Zubrzycki z Czortkowa, J. Pieniążek z Li­
pinki, W . Pieniążek z Lipinki, M. Czajkowski z 
Żyrawy, J. Mayer z Wiednia, J. Polaczek z Wie­
dnia.

Z ostatnie] chwili.
R o i * y a - J a p o n i a .

G ib r a l t a r  13. styoznia. (Tel, pry  w-.) 
O kręty, przygotow ane w  Genui dla Japonii, 
o któryoh m yślano, źe popłyną  przez kanał 
Suezki, tutaj zostały zaawizow ane. Okręty te 
ob jadą  przylądek H orn, tak, że nie prędzej, 
ja k  przed końcem  m arca m ogą p rzybyć do 
Japonii.

P e t e r s b u r g  13. styoznia. (Tel. pryw .) 
Swiet protestu je energicznie przeciw  przeka­
zaniu spraw y zatargu japoń sko-rosy jsk iego  
sądow i hagskiem u. D ziennik da je  w yraz obu­
rzeniu całej R osyi z pow odu, iż japońsk ie 
krążow niki jadą  pod flagą angielską. Postę­
pek ten  A n glii gotów  pod judzić jeszcze  bar­
dziej szow inizm  Japon ii i doprow adzić do 
w o jn y  Już odm ów ienie przez Japonię prze­
w iezienia rosyjsk ioh  m arynarzy koleją  z Che- 
m u po  do Soeul naruszyło pokój. Jeśl:' w ojna  
w ybuchnie, to zdaniem  Swietu g łów n ym  p o ­
w odem  będzie A nglia .

SMosk. Wiedomosti uskarżają się na brak 
ofioya lnych  doniesień.

L o n d y n  13. styoznia. (Tel. pryw atny.) 
N ajnowszem  z nadeszłyoh tu je s t  doniesienie, 
że w czoraj odbyła  Bię w  Tokio narada sędzi­
w ych  m ężów  stanu, która  trwała od godziny 
2 do 7. S łychać, że obradow ano nad odpow ie­
dzią dla R osy i, poniew aż rosyjska nota, oho- 
oiaż co  do treści nie je s t  zadow alająca, ale 
u łożona je s t  w tonie pojednaw ozym , dlatego 
w skazany je s t  dalszy oiąg obrad. C ultim atum  
n ic nie w iadom o.

TL W a t y k a n u .
G i  n a n  9. stycznia. (Tel. pryw .) Dzien­

nik CUtadnio donosi, że n iebaw em  ukaże się 
m anifest papieża o n adzw yczajnem  znaczę 
niu. W  piśm ie tem  ma papież podać o fio y - 
alnie do w iadom ośoi w szystkich  panuj ąoych 
w stąpienie swe na tron i dodaó uw agi o sto­
sunku państw a i K ościoła .

B u d a p e a s t  13. styoznia. (Tel. pryw .). 
Zm arł tu rz. kat. biskup z Neusohl Juliusz 
R im eli, k tóry  swego czasu udzielał nauki re- 
lig ii arcyks. R u d o lfow i i arcyks M aryi W a - 
leryi. W yniesienie na biskupstw o w Neusohl 
przypisyw ane by ło  dw orskim  w pływ om .

Z kolei P- Minister kolei zamianował Ru­
dolfa Rzehacika, kontrolerem ruchu w Sianisca- 
wowje.

Mianowania. Do komisyi kraj. dla regulacyi 
rzek kanałowych, urzędującej pod przewodnictwem 
namiestnika, zamianował wydział krajowy swym de­
legatem administracyjnym dra Tadeusza Piłata, zaś 
jego zastępcą dra Józefa Wereszczyńskiego; delegatem 
technicznym dyrektora Andrzeja Kędziora, zastępcą 
inż. J. Haponowioza.

Z Rzymu piszą: Zdaje się iż dotąd nie zawar 
to jeszoze ugody co do kandydatów, na opróżnione 
katedry biskupie: w Saratjwie, Płocku i Sejnach, 
więc i lista kandydatów podawana przez dzienniki 
jest mylna. Pertraktacye są w toku.

Niewiadomo także kiedy odbędzie się konsy- 
storz papieski, ale chyba nie przed połową marca, 
w ięc dopiero o tym czasie mniej więcej, będzie można 
mówić o Kandydatach na których Watykan i rząd 
rosyjski się zgodzili.

Z podróży.
A lph a  i B eta w ybrały się w pedroż.
Jechały obie daleko nad niebieskie m o­

rze, nieznane jeszcze  a upragnione. Jechały 
na dłuższy w ypoczynek, na poznanie niezna 
nyoh kątów7 świata, na u jrzen ie  morza, k tófe  
samem ju ż  sw ojem  brzm ieniem  czaruje —  a 
także i na leczenie się, 4

Nareszcie jed n ego  ranka roztoczy ło  się 
przed niem i m orze niebiesko srebrnem zw ier­
ciadłem  zam igotały blaski gorącego słońca 
w przejrzystem  pow ietrzu  a zielone brzegi 
południow ych  lądów  od b iły  się szm aragdo­
w ym  pasem w niebieskiej toni.

Na takim to zielonym  brzegu, w jedn ej 
z w ill nad same n m orzem  zam ieszkały Al­
pha i Beta.

Cudow nie tu było, cudownie.
Rankiem  różane zorze, rozlane po morzu, 

w oła ły  je  do siebie — srebrzyło się morze 
przez ca ły  ranek, nabierało potem  silnych, 
szafirow ych tonów  i krw aw o-złotą  łuną oble­
wało się o zachodzie słońca A kiedy noc 
ciem na zapadła na ziemię, tysiące z ło tych

gw iazd schodziło z czarnych błęk itów  w g łę ­
bie m orza i św ieciło  stam tąd złotem i oczym a ; 
po w odzie p oczyn a ły  w tedy biegać niebieskie
i srebrzyste plam y i linie, zygzaki i isk ry ; 
morze fosforyzow ało. Uodczas przyp ływ u  ha­
łasow ały fale po przybrzeżnych  głazach a 
późną nocą, naw prost ich okien zapalały się 
długim i rzędami elektryczne latarnie p rzy­
stani w ielkiego miasta ; w tej głębok iej nocy 
pozdraw iając z daleka stęsknione o czy  że­
glarzy.

Dobrze tu by ło  zupełnie.
Co dzień po kilkunastu stopniach scho­

dziły  A lpha  i Beta w morze, u żyw ając ką- 
p eli w  gościnnych , szerokich faiaoh — co- 
dzień odbyw ały przechadzki w nieznane stro­
ny, obserwująe naturę i ch łonąc piękności, 
pierw szy raz widziane.

Jednak wieczorem  nadchodziła bardzo 
twarda godzina obrachunków . Z  każdym  dniem 
rosły  kolum ny oyfr, z każdym  dniem niepro- 
porcyonalnie wzrastała szpalta rozchodu.

N aradzono się szukać tańszego m ie­
szkania.

Kilkudniow .- jednak zabiegi b y ły  dare­
mne — w szystko było  .a ję te , lub jeszoze 
droższe.

Trzeba zualeść gdzieś w okolicy , bo le­
piej m ieszkać tan iej, a za to byó tu dłużej.

Zaczęły się w ycieczk i statkam i w dalsze 
okolice —  darem nie, wszędzie jeszoze trudniej.

Tym czasem  w gorące dni pow ietrze w 
w illi staw ało się niem ożliw em ; zła w entylaoya, 
brak n a jnow szych  ulepszeń czy n iły  tu pobyt 
czasam i bardzo przykrym , pom im o, że pokój 
b y ł ja sn y  i duży, pom im o, że cudow na pano 
rama leżała  w ram ach dużyoh okien.

Trzeba więc by ło  szukać now ego m ie­
szkania na gw ałt.

Chodźm y jeszcze  do C. — rzekła raz
Alpha.

C. to szkaradna dziura, a:e nad samem 
m orzeni; w braku w yboru  poszły  tam raz 
jeszoze

Z ja w iły  się przed niemi pierwsze dom ki, 
stare, kamienne, okienm oe zielone i bron zow e 
ledw ie trzym ające się zaw ias, k iw ająoe się 
przy  lekkim  pow iew ie wiatru, d łu gie  w ieńce 
b ia łej, w ielkiej cebuli, zw isające na czarnyoh 
bakach lub na zawiasaoh okien — proch  z 
wąskiego, bardzo uczęszczanego gośoińca  
w zb ija ł się w  górę  i grubą, popielatą p ow ło ­
ką przykryw ał liście w inogradu i m azał małe 
szybki starych okien. Zatoka tu  ściśnięta, 
brudna, pełna zapleśniałyoh, próohniejąoych  
łodzi, zieloną, oślizłą w ilgooią  pokrytyoh, tuż 
przy niej brudna, m ała restauraoya.

— W stąp ię  tu i zapytam  o m ieszkanie — 
m ów i Alpha, w skazując na jeden  dw upiętro­
w y m ały doi: ek

I  wstępuje.
Beta czeka na gościńezyku  zapylonym ,

wąskim  i gorącym , oddzielonym  od morza 
niskim  murein.

Za  chw ilę A lph a  z jaw ia  się znow u w 
m ałej bram ie i w ola B etę na pom oc.

G ospodyn i jes* włoszką i ty lk o  po w ło­
sku rozumie.

Obie praw ie nio nie um ieją  po włosku.
R ozm ow a jednak  jak oś się ciągnie, zasi­

lana ciągłą  gie9tykulaoyą obu stron.
G ospodyni, m łoda W łoszka czy  Chorwa- j  

tka, blada i smutna właśoioielka m ałego skle- 
piku a zarazem  tego dom u, stara się po jąć o 
oo chodzi.

Stara je j  m atka, zupełnie nie podobna 
do oórki, z w yrazem  ohoiw ości i cnytrości 
w  m ałych , zapadłych oozaoh, dopom aga w 
rozm ow ie.

I skończyło się na tem, że Alpha i Beta \ 
n a ję ły  tu pokoik  na pierw szem  piątrze z i 
dw om a oknam i ne ów  g ościń czy s  i na i 
m orze j

Na drugi dzień po obiedzie dorożka i 
przyw iozła  tu ich  rzeczy, w yniesiono je  na i 
górę i rzędem  ustaw iono przy drzwiach.

U siad ły  na ch w ilę  na krzesłach  > ode- | 
tchn ęły  głęboko.

Nareszcie, po tylu  trudach, nareszcie u- 
w olu ione od zm ory  szu ’ ania mieszkania.

Beta podeszła  do okna.
W  dali szum iało m orze, a daleka je g o  

pow ierzohnia  stała  spokojn ie .

— D obrze stąd będzie patrzeć na to 
morze.

W tem  silnie zaturkotały koła w ozu po 
pod o k n a m i; turkot zao łu szy ł słow a i prze­
rw ał b ieg m yśli, p y ł podniósł się tumanem 
aż do w ysokości niskiego piętra i przesłonił 
świat.

- Ozy tu tak zawsze turkotać będą 
w ozy  a p y ł zasypyw ać oczy  i usta?

N owe lokatorki w zię ły  się natyohm iast 
do w ykładania rzeozy. W jed n e j ohw ili su ­
knie, bielizna, książki, różne bagatelki, zaku­
pione’ w  podróży , zeszyty , notatki i przybory  
do pisania -  jednem  słow em  wszystko, oc 
podrożow ało, zam knięte w walizaoh, koszach, 
pudełkach, tłum oczkach  z jaw ia ło  się na w ie­
rzchu i od razu znikało w  szafach, szulU - 
daob i stolikach, na w ieszadłach, toalecie, 
u m yw aln i

O d etch n ęły .
— A  teraz do kąpieli — nie m ożna 

opuszczać dnia.
P od łu g  um ow y kąpiel należała do mie­

szkania. B rzeg m orza naprzeoiw  dcm  ku na­
leża ł do tej *amej właśoicielki.

Z esz ły  śoieżką w dół.
(C. d. n.)
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(Ciąg dalszy).
D oznaw ałam  jeszcze  zaw odu innego ro ­

dzaju Zanim  puściłam  się w  w ycieczk ę po  
N ilu, w yobrażałam  sobie, że je g o  w ybrzeża 
pełne zw alisk  starożytnych  św iątyń, z w yso- 
kiem i czerw onem i kolum nam i, odbija jącem i 
się w  w odzie. Myślę, że błędne in form acye 
M acaulay’ a b y ły  p rzyczyn ą  te j pom yłk i z 
m ej strony. W  rzeczyw istości d z iw iło  m nie, 
że nieraz p łyn ęłyśm y dw a dni z rzędu, a ża ­
dne ru iny św iątyni nie p rzeryw ały  jed n osta j­
ności w idoku ow y ch  w ieczn ych  palm  dakty­
low ych  i przeżu w ających  obo jętn ie  pod niem i 
w ielbłądów . Śmiem u trzym yw ać, że E g ip t  
oszukuje nas; za dużo w nim  Nilu — brud­
nego, b łotn istego  N ilu  — a za m ało św iątyń. 
P rzytem  te św iątynie, je ś li j e  się spotyka, 
m ają  tę samą co wsie m onotonność; w szyst­
kie podobne do siebie, różnią się jed yn ie  na- 
zv’ ą; przedstaw iają tych  sam ych  bożków ,

tych  sam ych królów , ty ch  sam ych ry cerzy  w 
płaskorzeźbie, a ty lk o  w ojow n ik  dziesięć stóp  
w ysoki, pędzący w ozem  niedbale na n ieprzy­
ja c ió ł o czw artą  część od n iego n iższych  na­
zyw a  się w  jedn em  m iejscu  R am zesem , w 
drugiem  Sethi, w  innem  A m en-hotep . G dyś 
ted y  w idzia ł jed n ą  św iątynię, jed en  obelisk, 
jedn ą  tablicę, z h ieroglifam i, m ożesz sobie 
pow iedzieć, żeś ju ż  poznał z m ałą różnicą 
w szystk ie zabytk i starożytnego E giptu .

W reszcie po kilku dniach podróży  wśród 
nie różn iących  się n iczem  kra jobrazów , zaczę­
tych  rano od w ioski z m eczetem , dziesięciom a 
palm am i i dw om a m inateram i, a kończących  
się przed n ocą  rów nież w ioską z m eczetem , 
palm am i i m inaretam i da ca p o , p rzyby łyśm y 
pew nego dnia w ieczorem  do m iejsca , zw anego 
Geergeh. Zdaniem  m ojem  G eergeh je s t  wier- 
nem  odbiciem  przebyw anych  przez nas m ie j­
scow ośc i; posiada, ja k  zw ykle, m eczet, dziesięć 
palm , dw a m in arety ; zapam iętałam  tylko 
nazw ę osady dlatego, że coś zepsuło się w  
m aszynie naszego statku i m aszynista zap o ­
w iedział, iż na je j  napraw ę czek ać m usim y 
trzy  dni.

P arow iec doktora M aologhlena’a p rzyb y ł 
niebaw em  do tej samej p rz y s ta n i; Irlandczyk 
ośw iad czy ł z galanteryą, że nas nie odstąpi 
w z łe j p rzygodzie . Co jedn ak , na litość, rob ić

będziem y w  G eergeh przez cią g  ca łych  trzech 
dn i i n o cy ?  W praw dzie  zn a jd ow a ły  się w no- 
bliżu  ru in y  A bydu s, ale nikt, z w y jątk iem  
zapalonych  E g ip to logów , nie m ógłby  pośw ię­
c ić  d łużej nad dzień jed en  ru inom  w A - 
bydus.

W  tern trudnem  położen iu  dr. M aclohglen 
przyszedł nam z pom ocą. Od przew odnika, 
m ów iącego po angielsku, zasięgnął w ieści, że 
o jeden  dzień drog i znajdu je  się w  pustyni 
m ało uczęszczana przez k ra jow ców  a nie na­
w iedzana jeszcze  przez E u rop e jczy k ów  oaza. 
R ozum ie się, potrzebaby trzy  dni czasu dla 
zebrania przew odn ików  i w ielb łądów  na taką 
w ycieczkę, E g ip t bow iem  nie je s t  krajem , 
w  k tórym by ludzie spieszyć się um ieli. N ie ­
zrów nany jed n ak  w uprzejm ości dr. M aclogh- 
len posłyszał, że p rzyb y ł właśnie do G eergeh 
ja k iś  szeik, k tóry  (przez w y ją tk ow ą  w zglę ­
dność) g o tów b y  nam  u życzyć sw oich  w iel­
b łądów  na dw udniow ą w ypraw ę; skorzysta­
łyśm y z te j sposobności dla spełnienia zobo­
w iązań naszych  w zględem  pana E lw orth y  i 
prenum eratorów  je g o  dziennika. N ieznana 
oaza i dw ie dam y chrześcijanki naw iedzające 
ją  p ierw sze! Co za św ietny tem at do dzien­
nikarskiego a rty k u łu ! G d ybyśm y przypadkiem  
zostały  zabite, tern korzystn iej w y p a d łab y  
śm ierć nasza dla „C odzien n ego Telefonu*'

W yobrażam  sobie, ja k ieb y  podobna w iado­
m ość w yw oła ła  w rażenie w P icad illy .. . Osta­
tnie te legram y: korespondent naszego pism a 
barbarzyńsko zamordowany*4... C ieszyłam  się 
z m ożności spraw ienia takiej sensacy:.

N ie m ogę szczerze w yznać, aby w raz ze 
mną cieszyła się E lz a ; żyw iła  uprzedzenia do  
w ielbłądów , m orderstw  i tegoczesnego dzien ­
nikarstwa. Nie miała upodobania w g w a łto ­
wnej śmierci, lubo ta n iech ęć nie była  uspra­
w iedliw ioną, bo takiego rozłączen ia  duszy 
z ciałem  nie w ypróbow ała  n ig dy  je szcze . 
Protestow ała z góry  przeciw ko podrzynaniu  
nam gardła , ja k  psom  niew iernym , przez fa ­
natycznych  m ahom etan z sekty Senoosi, m a ­
ją cy ch  zam ieszkiw ać w spom nianą oazę. W j r- 
kazyw ałam  je j  darem nie, że podobne ry z y k o  
nadaje tern w iększe zainteresow anie naszej 
wypraw ie, podjętej w  celach literackich. 
Pom yśleć tylko, ja k a  chw ała zostać pierwsze- 
m i kobietam i, um ęczonem i dla dobra dzienni­
karstwa i cy w iliz a cy i! N ie m ogłam  je j  sk ło ­
n ić do zapatryw ania się na tę kw estyę z m e­
go punktu widzenia.

Mimo to kochana dziew czyna  ośw iadczyła, 
że je ś li ja  tam  pojadę, ona tow arzyszyć mi 
będzie, nie chcąc m nie odstąpić w  chw ili, g d y  
m ogła  grozić  m i śm ierć m ordercza.

Dr. M acloghlen zaw arł za nas um ow ę

z szeik iem  i  postan ow ił j  achać z nam i. P o­
z n a jo m ił nu;s ze sw oją  m etodą postępow ania 

|z a ja b sk ą  lu d n ością :
Ż ąd acie  zap ła ty  z g ó r y ?  m ów iłem  

| do łru d n y e h  żebraków  -  w iedzcie, że nie 
| dostan iecie  ani grosza, póki obie pani* szczę- 
1 ś liw ie  i zd row o  nie dostaw icie do G eergeh 
i i z p ow rotem . Pam iętaj, panje sze ik u ! zaw o­
ła łem , m ierząc lu fą  rew olw eru do je g o  piersi,

1 dla n iidan ia  w iększej wagi m oim słow om  — 
nie zab ieram y z  sobą w cale pieniędzy, jeś li 
zatem  t w o i  p rzy ja cie le  poderżną nam gardła, 
uczyn ią  Uo dla przyjem ności w łasnej, nie od ­
nosząc stiąd żadnej korzyści. — „A  zapasy, 
e ffe n d i?u — pyta ł jąk a jąc się. W eźm iem y 
z sobą niezbędne prow ian ty ; sądzę, że w ba­
zarze w G eergeh  dostaniem y pożyw ien ia  od p o ­
w ied n ieg o  dla chrześcijan , ale i za nie nie 

' zapłacim .y ani grosza , p ók i nie odstaw icie nas 
1 tu wszysitkieh z pow rotem  szczęśliw ie bez 

szw anku.

(C  d. u .)

Z A K O P A N E
H otel-Penslon i toczyska. Powiększone 
i ulepszone. Otw rte rok citf. Ceny umiar­

kowane 377
U S I

T oży  cn h l n a  Łom j I e le k t a  
p e d  w a ru n k a m i u a jk o r a y -  

i lu ie | u y m L  13

Losy

8

gdziekolwiek zastawione, we Lwowie 
albo teź w bankach prowincjonal­
nych, wykupujemy i  dopłacamy do 
pełnego knrsn dziennego. Te sa­
me losy (tj. te same »e rye 1 numer a) 
odsprzedajemy na tyczenie na do­
wolne raty miesięczne. Posiadacze 
losów potrzebujący gotówkę mają u 
nas tę bardzo wielką dogodność, te 
otrzymn ą za swoje losy pełną w ar­
tość knrsowu, zapewniając sobie 
zarazem natychm iastow e w yłącz­
ne o ra 'O  gry  przez równocześnie 
wystawioną umowę, zaopatrzoną w 

numera i serye owych losów. 
Dom benkowy 1 kantor w ym iany

Rohatyn 1 Ułam
_______ f.wów. Sykstnska 8_______

Wszelkich infomacyi tycaących się 
losów, efektów i spraw bankowych 
udziela się chętnie i bezpłatnie a na 
zapytania odpowiada się natychmiast.

„Przegląd Filozoficzny1
(siódmy rok wydawnictwa)

Pismo, rozporządzające współpracownlc- 
twem wszystkich wyb tniejizych pracowni­
ków naszych na pola filozofii, stawia sobie 
za zadanie: dawać w y ra / oryginalnej 
polskiej m -śii filozoficznej i odźw ler- 
clediać rnch filozoficzny w ogóle. Kzidy 
numer zawiera: i) Artykuły oryginalne,
a) Przegląd nank poszczególnych, 3 ) Prze­
gląd krytyczny, 4)  Przegląd ayitematów 
wipółczeinych, 5) Autoreferaty, 6) Sprawo­
zdania, 7 ) Przegląd czasopism, 8)  Wiado­
mości bielące i notatki, oraz 9) Bibliogra­
fię. Dla prenumeratorów rocinych przezna­
cza się: P r e m io m  n a  r . 1004 . Czte
ry książki do wyboru z pośród następują­
cych: 1)  E. Kant. „Marzenia Jasnowidzą­
cego". 2)  E. Mach. „Odczyty popularno 
naukowe". 3)  H. rou Heln holtz. „Mierze­
nie i liczenie z punktu widzenia teoryi po­
znania*. 4) H Hoffding. „Zasady etyki 
5) Z. Balicki „Hedoniim jako punkt wyj­
ścia etyki1' (odbitka z „Przeglądu Filozofi- 
cznego1*. 6) 1 . Gomperz. „Krytyka Hedo- 
nizmu", lnb tet jeden s roczników „Prze­
glądu Filozoficznego^, a mianowicie: II, 
III, IV. i VI. Prenum erata wynosi : w 
Warszawie rubli 4  rocznie; a przesyłkę! 
pocztową rubli 9  (.13 koron). Prenumera­
torzy z prowincyi za przesłanie premium 
pod paatacią kiiążek ponoizą koszta prze­
syłki w ilości kop. 60, za nadesłanie rocz­
nika rub. I. Redaktor i wydawca D r. W ła  
dysław  W eryho. Adres redakcyi: W ar 
ssaw ę, n i. M okotowska 47. 33

ftttOBNE OGŁOSZENIA
b , 2  et. od wyrazu.

P ierniki po różnych 
cenach. Herbatniki doskonałe, sporzą­
dzone pod.ng najlepzzych przepisów, pudeł­
ko (70 iz ok) 1 k. 20 h. Owoce kandyzo­
wane prdelko 1 k. i 2 k. K lełbaay pol­
skie r ł  surowo do jedzenia klg. 2 korony. 
P»lędw iea i  szynka w estfalska w pę- 
cherra klg. 3 k. 90 h. P ółgęsk i (jak po­
morskie) klg. 3 k. 90 h. — poleca Dwór|

Łapszyn, Hrselany.

O *  r o b i e n i a  g r a p  l n b  p o r t r e t ó w  
w  p o k o j n

poleca się nowy pioszekj 
błyskawiczny

W U L K A N
ni* dający dymu, nie 
eksploduje i o trzecią 
część tańszy od wszyst­
kich inanysh dotych­
czas, Licane uznania są 
do przejrzenia w hnrto 

* wnym składzie aparatów 
fotograficznych 

E d m u n d a  B B O D K O  W S K 1 E G O  
i-w ów, plae Halieki 14. 83

Wszelki :h€yiwy systemów

■ki {-{narty)-ski i i prgybory do szermlsrkłj 
w największym wyborze poleca
W . ŁnkmtewJra,

Akadem icka Stt. 310 !

kanta

B e a a tk l z a p a s ó w  związkowej fabryki
derek — otrzymałem polecenie sprzedać 
za połowę oeuy Ofiaruję przeto grube, nie

do znissese- 
nis, w zna­
komitym ga­
tunku wełni­
ste 1 ciepłe 

z kolorową
bordiurą, 1 3  JF ł. E C  T  

mogąee być używane takie zamiast kołder, 
jza ceny najtańsze. Szare wełniane zimowe 
koce na konie, sorta A) 180x170, kor. 4, 
eorta B) ff '45X190, kor. 5, sorta 0) ni 
wskroś wełniste, dworskie, 150X^00 dłu- 
leośoi, doskonały gatunek sztuka 7 50 kor. 
.Rozsyłam za pobraniem : M. Rund baki n. 
[Wiedeń, IX , Berggasse 3. 30

Ogrodnikżonaty, bezdzietny, mote 
r.ykasmć chlubnemi 

świadectwami, poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia nprassa się. W . U. Przem yśl — 
Węgierska 116. 318

Zarząd paSICki K raiósklego,
Jeslerzany ad Czertków, wyżyła pocztą 
m lm d jr OWOCOWe pitne, odszczególnio- 
ne kilkakrotnie na wystawach, a to miód 
pitny kasztelańaki, maliniak, wiśniak, po- 

teczniak, poliomesak, dareniak itd., licząc 
za 3 kg. blaszanką tychże (wszystko Opła- 
tnie) 6 k. 3o h., posyłki większe koleją 
-ani ej. Wysyła również pocztą wyborny 
miód przaóny, lipcowy, w stanie twardym 
lub płynnym w 5 kg. blaszankach (wszyst­
ko opłatnie) po 7 koron. 283

8 S M — W M W

0 piw; taniej, niż usznie!
liejąca od rokn 1843 największa asek 

racya życiowa w świecie

„The Star w Londynie"
[wystawia police na dożycie lnb na kapitał 
pośmiertny i przyjmnje od nbeipiecsonego 
tylko połową wkładek. Samobójstwo i po­
jedynek nie stoją na przeszkodzie w wypła­
cie spadkobiercom ubezpieczonego kapitału.

Agentów towarzystwo nie wysyła.
Zgłoszeoia wprost do Generalnej Reprezen 

tacy! we Lwowie 92

Edward Klek
ul. K op ern ik a  24.

Psaat Etouimana
Lwowskie 97

Foto-Plastikoe
(46 razy premiowane).

Od 10 do 16 stycznia do widzenia.
Na ogólne lądanle.

Juptala.
Wstęp 20 halerzy.

Eckerta „Edelraute“
dietetyczny

M m \ U

ŁIK1EB
e w yM k o 

g ś n k io h  siół
destylowany, bardzo 
smaczny, wzmacnia­

jący żołądek.
Na polew ania lub 
w ycieczk i, zmiesza­
ny z wodą, znako­
mity odśwleżająey 
napój. Poleca się 
jako najlepszy do­

mowy środek i

pgŁ  nadw. dostawca

Albert “  Eckert
f i r a a  20

Cesarsko król.

Arbenzła brzytwy szwajcarskie
■ m a tm a m i d o  w y m i e n i a n i a

są eławes z powodu ich uiopree- 
śeignionej dobroci, delikatności i 
niezawodności. N a | in p e łn le | -  
i u  K w n rau cya . — Każdo
sztuka, która by przy użyciu nie 
odpowiadała, będzie wymieniona. 
Uważać należy na markę fabry­
czną Ad. Arbenz, Jougne (Doubs). 
Na składzie w lepszych handlach 

\ nożownic7ych i «n gros n fabry 
A d .  A B E E H Z ,  L a  saw annę 

(Suiste). 9KG

Bryndza liptowska
bardzo tłusta i przyjemna w smaku po 
50 ct. za kilogr. Pierwszorzędnej jakości 
S e r  s s w n l c a r s f e i  po S2 ct. kilo, wy­

syła w '-kilowych koszach

Rentach Miksa,
fabryka serów, 61

Budapeszt V I. Fothistra^se 16.

» w  K a w y
znacznie potan iały  ty lk o  w handlu
Leonarda Soleckiego
w e  L w e w ie , n i .  B a to r e g o  Ił, i

poesąwsay od 60 et. za pół kilogram a.

tekach

E M O l t O I O T  wewnętrzne i
zewnętrzne, połączone z nad­
miernym upływem kiwi leazą 
szybko przez użycie Maści, 
Proszku i P igu łek  Dr. l.ebe! 
w Paryżu. — W Krakowie - 

aptekach P P , Wiszniewskiego 
i Redyka. W e Lwowie w ap- 

PP . M lkolascha, Wewiórskiego 
i Ruckera. 49

25

itf jno Bernhard!, Y irh ^ —
po gościnnym wyst ępie w Ber’inie 1903 i po osobistym wielkim saknpnie 
moim sklepie, pisze do mnie co następuje:

Panie Ltdchner! Jestem uradowaną, że mogę Panu podziękować 
za jego cudo wne fabrykaty (admirables prodults).

Nie będę już n igd y  w iece j w innych teatralnych perfumeryach 
zakupywać tylko z Pi ryża zamawiać u Pana 1 Guilles compliment j 
trćs aimables) wara Bernhard.

lr> nadzwyczajne uznanie jest wielką zdobyczą dla LeiChaera pudrów
i  s tninek — Szczególniej poi ecam : 58

L e i c h n e r ó i  t ł u s t y  p n d e r
Leichnera gronostajowy jnter, Lnictinerc pnder Aspasia.

Są to znakomite pudry na twarz —  na dzień. Nie poznać nawet, łe się jes 
napudrowaną, oblicze otrzymuje ten interesujący wygląd, który cały świat 
podziwia. — Wszędzie do nabycia, ale tylko w zamkniętych puszkach. Proszę 

żądać zawsze: LEICHNEB.

L. Leictner. Berlin. SchStzenstrasse 31.
HWWDMK).'.

Ogłoszenie licytacyi. 93

W wykonania budowę dorcu akcyzowego pr*y ropatee 
Sichowskiej ogłasza się publiczną licytfic-ę. O ferty  należy  
w n i e l ć  n a  d n i u  1 9 .  l u t e g o  fo r . w miejskim Urzędzie bu­
downiczym o godzinie 11. przed południem. Tamże przejrzeć mo­

żna w ininki, Indzieź otrzymać przedmiar i plapy budowy.
Z llagiMtratn król. atol. uilasla Lwowa.

%  kilo pierza gęsiego
$0F' t y lk o  OO e t. '9M

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pierze, 
ręką darte, pół kilo tylko 60 et., to samo 
w lepszym gatunku tylko 70 ct. w pocz­
towych pakietach próbnych 5 kg. la pO' 

braniem pooztowem.

T. Hrasa,
h a n d e l  p ie r s e m  w  B m lch ow ie , 

k o ł o  P r a g i  (C »e e k y  600 ).
Wymiana dozwolona. Upraszam o dokła­

dny adres. 96

O r s k i -T ' S c i ,

żn zgraja natrętnych ajentów maszyn do szycia, rozgłasza po kraju, 
że firma moja zbankrutowała i więcej me istnieje. Jestto bezczelnem 
oszczerstwem; dzięki zaufania PT. Publiczności od lat cieszę się 
[jak na lepszym rozwojem mego handlu, sprzedając do 900 maszyn 
ro<; znie.

Gdy się zgłosi podobne indywiduum, operujęce tandecką maszy­
ną pod nsztjpł „Singer14, za sprzedaż której doetaje 80 k., i przytem 
będzie rozgłaszało wyżej podane oszczerstwa, upraszam uprzejmie P T . 
Publiczność o łaskawe doniesienie mi, na mój koszt, nazwiska tegoż 
i 7. jakiej firmy, a mojem staraniem będzie oszczercę nauczyć nrawdo-
mówno^ci J ó z e f  f w w n i c F f * .

Największy w kraju skład maszyn do szycie,
Lwów, Hotel io rla .

£  Kawiarnia Amerykańska
68 p r z y  a l l r y  T n e r i e g o  M a ja  ł .  11 w e  L w e w ie .
<i<Mtele**Oie k e z c e r t . wusyfei wojt-hswej. -- Pccaątek o god-ńate 9 wlsc.ór.

Ti

jajner? wertościoi e
wypłaca

b e z  p o t r a c e n i a  p r o w l a s y i  l u b  k o s z t ó w

km tor  amur
e. k. uprzyw.

4ralic akcyjnego Banku hipotecznego

3 ? BCBBKS

Ruch pociągów kolejowych
^'bc'Wiązaając37' z  d n ie m  !-gro pa±dLxl«r3ai]*:a. iP O S  ro]«ra.

(Czas środ trow o-eu ropejsk l).

POCIĄG 
poap.|o»ob.l 

fprzych. o g .[

m

ZFilisL

r i i i s l i

ul. Jagiellońska liczba 3,
(dawujr lo k a l B a sk a  k red y tow ego ).

tai
■ 4

(p a r te r  od  f r o i t u j

kupaje i sprzedaje wszelkie pap iery wartościom e  1 w ałaty  zagran lezn e  po możliwie naj­
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia poił takimi samymi warunkami wszelkie z le ce n ia  
g ie łd o w e  zarowno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie w y p ła ca  w saelk la  k u pon y  możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prow zyi inkasowej.

OaJalm y n a ę ż e w e  «d  *>t«J  4 *  1 9 ,, -  l a i S d *  4 V**

O d d ział
przyjmuje wkładki na 4 ł/ i%  książeczki aazczczędnościowe.

< Mdział towarowo - handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem tzkupno i sprzedaż zboża, nasion, spiry­

tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i waselkicb innych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy "*
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to : drogie kamienie, p ę d y , złoto i srebro. 

— '■ "  =  (P a r te r  w  podw órzu ).

3*451
MOI 
— 8-551

9*57
1025
1115
1-10

8*60
*-35|
580

8-40

-  I 9-60

lio-oo 
10-20

Ho Lwowa z
Na dw orzec główDy

Ioh*n (Jaw, Bukaresztu, Konstantynopola.) Delatyna, ZaleBte»vk, Wy- 
żnioy, Nowosieliuy, Berhomethu, Czudina, Serethn, Radowiee. 
D o r^  Watry i Suozawy 

Krakowi (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
■ Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
| Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia. Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sąoza, Oświęeitna, Zakopanego p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, anoka, Chyrowa 

Iekan, Czortkowa, Kałusza, Brodiny, Potny, Suozawy 
Sokala, Kawy ruskie)
Sambora, Chyrowa
Ławoeznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławias Kałusza 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa 
Jaworowa
Krakowa (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zakooanego 

przez Kraków. 8 tr6ża, Orłowa (115 do 30;9 włącznie), Moz* La- 
Dorez (Pesztu)

Stryja
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, KSrdsmezó 
Ławoeznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Koohawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlu bada, , ragi), Nowego 

Sąoza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza,. Sanoka 
Ickan, Czortkow ., Kałusza, Zaleszczyk, Kocmania, Nowosinli y przez 

Znozkę, W yimcy, 8 eref.hu, Suozawy 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał,, Husiatyna, Kop/oz. 
Jaworowa
Stryja, ’Jhyrot> a Borysławia
Podwołoozysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałów*, P i tu ter Zale­

szczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyozyniec 
Iokan, jydaczowa, Nowozielioy, Serethu Berhomethu, Czudina, Br liny 

Suozawy
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Osi lęcima, 

Orłowa, Mielca yia Dembioa, Sambora, Chyrrwa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy rusiOHj

Krakowa, (Berlina. Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi >, N. 3ącz«, | 
Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoniczu 

Iokan, (Bukaresztu), Czortkowa, Hueiatyna, KSr5nmezó, Potut >r, Nowo- 
sielioy, Dorny Watry, 3noz-wy 

Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wieania, Warszawy), Oświęci ma. Ja s ła  
Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sauoka 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow s), Brodów, Kopyccyniuc. i  ialeszczyk, | 

Skały, Iwania pustego, Hnuatyna 
Ławoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Bory.-łuwia, Koobawiny

Na dw orzec „Podsiftiios^'- 
Tarnopola, Borek wielkich, Grz? a, słowa 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grsymał., Husiatj ua, Kopy zł. 
Podwołoezyzk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniso, Zaleszczjk, Potutor, 

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
| Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyesyniec, Óaleszezf* 

Potutor, Iwania puetego, Skały, Husiatyna

POCIĄG
posp. 1 osob.
odoh. 0£ d .
12-45

2 51 -

1 *
4-10

1 P 8

d-30— f- 45
—

8-35
— 9 05
— 925

8-40— 10-35
— 10-iJ

1*50 —

1*50 _

.... 305
— 3'25
— 3-40

5-20

315

640
705
9-00

10-42

10-55

u-ooj
i i -ob!
,11-11

Ze Lwowa do
Z dw orca  g łów nego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu) 
Rjzwadowa, Jasła, Chabówki, Zako} anego p. Rzeszów, Orłowa 

Iekan, (Jasa, Bukareeztu, Oonstanoy), Czortkowa, Słob. ruug., Nowo ■ 
aialioy, Serołhu, Berhometu, Borodmy, Suezawy, Dorny Watry, 
Kocmania

Iekan, (Tass, Bukaresztu), Petuszan, Żydaozowa, Potutor, Kórózmezó 
Nowosislicy, Brodiny, Putny, Suozawy

Sambora, Chyrowa, Orłowa 
Jaworowa
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 

Iwo lioza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sąoza, Jasł*
Ławooznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza
Sambora. Chyrowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa
Cj arniowis o, Delatyna, Potutor, Nowosielioy
Tatuopola, Potutor,
Podwiłoozyak (Kijowa, Odesay), Brodów, K)pyozyuieo, dale cajk, Hu- 

siatyua, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Iokan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zalesz izyk, Wyżnioy, KóróemeióTl----- TKP̂i. C*  ra_j_
Krakowa,

3 04 
tr<am

.

tt-43
10-57

TP55
U 24j

Jasła, Cha-
zopanego, niouesEi, « .  Efąjza, Lubaczowa 

Stryja, Chyro w Borysławia 
Rteszow* Lubti/iOwa 
bambora, Chyrowa
Jaworowa (od 17)5 do 13|9 wł. w dnie oowsa,, od ł|5 do 10jń wł. i od 

14/9 do 30(4 włócznie codzienni:)
Stanisławowa, Zyda?zowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Beriitta, Warszawy), Chyrowa, Mezd 

Laborez (Pesztn), N. Sącza, Orłowa (L|5 do 3,)|9), Óitłięaiina 
Ławoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Boiysiawia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołzczysk (Kijowa, Odessy), Brodów
Iekan, Gtortkowa, Zalesroaya, Delatyna, Wyinicy, Koc naun, Nowosie, 

Loy. Berhomethu, Czudma, Serethu, Biodiny, Dorny Watry, Su-

Krakowa, (Wiednia. Wiooławia, Warszawy, Pragi, KarliLadu, Ohy.-ówa, 
Rymanowa, Iwmioza, Tarnobnegu, Orłowa, Wielieiki.Ghat.ówki, 
Zakopanego

Pudwołoosysk, Brodo w, Bjopyozyniec, Iw mia pustego. Potutor, Skały, 
Hasiatyna, Zaleazozyk, Obrzy nałowt

Stryja
Żółkwi (tylko w niedzielę

Z dworca „Podaa nczo“
Podwołoezyzk,-'(Kijowa, Odessy), Brodów, Ko^yc»yaieo 
Tarnopoli >, Potutor 
Podwoloeijsk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniec, 

Husiatyna, Sktły, Drania pustego, Grzymałów*
Podwołoosyok (Kijowa, Odessy), rodów 
Podwołooiysk, Brodów Kopy czynie o, iwania pustego, 

Husiatyna, ZaleszozyJC, Grzym JowaJ

Husiatyna 

Zalestety.y

Skały, Potutor,

Uwaga. Pora noena oznaczoną jest ramkami 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: ageneya dzienników i 

slkiego inm dęty, taryfy, illustrowsne

ii. — Czas sredkowo-enrousjski jest późniejszy o £6 mu 
. 8t. Sokołi wskiego w pat s iu  Hausmana 1. 9, od 7-rnej 
sane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informaeyji wszelkiego innego rodzaju

dwórzu, schody II. drzwi nr. 5S) w goarinaob u. zędowyoh (on 8 rano do 8 p. poł., w* święta od 9 przedioł. do 12"

minut od cresu lwowzkiego. —  W  mieście wydają 
lej rano do C-m ej godziny wieczorem, zaś zwykłe 

informacyjno kolei państwowych (ul. Kraslckioh 1. 5 w po- 
' "  ’  ” r  południe).

Wydawca i odpowietlzialuy redaktor Platon Kostecki. Z drukarń' i litografii Filiera i Spółki.


